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Pr; twda o wizycie marszałka Rataja
i r s  prągn a s a  t#«>r

Prasa endo konserwatywna z trium 
ftm  godnym lepszej sprawy, roztrąbi 
la na Polskę, żc b. marszałek Rataj 
po wizycie u ks. prymasa Hlonda, 
zmienił jakoby swoje zapatrywania 
na współpracę Stronnictwa Ludowe­
go z PPS.

Przed kilku dniami omawiając łę 
sprawę wyraziliśmy poważne zastrze 
żenią co do możliwośei takiej zmia­
ny. Pisaliśmy: „Nie wiadumo ile w 
tym prawdy i jaki był istotny eel ro­
zmowy, ale gdyby nawet przyjąć, że 
p. Rataj zrobił obrót o 00 stopni, to 
czy fakt ten decyduje o kierunku ea 
lego stronnictw a“ ?

W  materii tej zabrał glos także „Ro 
Lotnik4’, niewątpliwie zainteresowany 
w przedmiotowej sprawie.

Czytamy:
„J)LA INFORMACJI
„Czas“  stał się wprost niepraw­

dopodobnie nerwowy. Wszędzie 
szuka tajemnic, niepokojów, kom 
binacyj, przemian, rozgrywek, kło 
potów, zawikłań itd., itp.

Z numeru wczorajszego „Czasu44 
aowicdzicliśmy się, że w „kolach 
lewicowych44 panuje wielki „nie­
pokój44 z powodu spotkania b. mar 
szatka Sejmu i prezesa NKW . Str. 
Ludowego ob. Macieja Rataja z 
ks. prymasem Hlondem.

Ależ, moi panowie, to jakieś nie 
porozumienie: śmiemy zapewnić, 
że „Koła lewicowe nie odczuwają 
najmniejsezgo „niepokoju44.

Doprawdy! „Czas44 —  na stare 
tata —  nie powinien bawić się w 
sensacje tak... prymitywne44.

Obecnie, jak zdołaliśmy źródłowo 
ustalić, okazuje się, że cel spotkania 
b. marszałka Rataja z ks. kardyna­
łem prymasem miał zgoła inne pod­
łoże i następstwa niż to prasa prawi­
cowa 1 konserwatywna usiłowały o- 
pini publicznej zasugerować. Jeśli 
„Robotnik44, organ PPS, a więc tej 
partii, z której współpracy miał rze­
komo p. Rataj zrezygnować, pisze, że 
„koła lewicowe nie odczuwają naj­
mniejszego niepokoju44, to widocznie 
wszelkie fałszywe sugestie, lansowa­
ne przez wrogie konsolidacji demo­
kratycznej czynniki, leżą jedynie w 
stratosferze nicziszczalnych poboż­
nych życzeń.

Wizyta w niczym nie wpłynęła na 
orientację p. Rataja w kierunku da­
wno ustalonych przez doły chłopskie 
współpracy Stronnictwa Ludowego z 
PPS. Przedwcześnie zatem ogłoszono 
rzekomy „odwrót44 p. Rataja, który 
zresztą, jako zrównoważony i wytrą-
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wny przywódca, poŁOstający w ści­
słym kontakcie z masami chłopskimi 
i rncliem politycznym, zdaje sobie do 
skonalc sprawę z nastrojów nurtują­
cych dzisiaj nietylko Stronnictwo Lu 
dowe, ale i całą Polskę. Łudzą się ci, 
co spekulują na próbach wywołania 
dywersji w coraz to bardziej zacie­
śniających się węzłach współdziała­
nia obu stronnictw w Polsce.

P. Rataj był zawsze wyrazicielem 
szczerych ,niekoniunkturalnych44 za 
sad demokratycznych, którym to za­

sadom właśnie porozumienie chłopów- 
i robotników, najlepsze stwarza wa- 
runki realizacji i rozwoju!

ZNANA FACHOWA FIRMA
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dem onstruje u każdego w domu bez 
obowiązku kupna rew elacyjne radio­
aparaty najnow szych  m odeli 1938.

P ł k . Koc w y je d zie  na d łu żs zą  kurację
Prasa warszawska pisze:
„Sytuacja w OZN k om pliku je  się 

w  związku z ch orobą  płk. Koca któ­
ry; jak  w iadom o, cierpi na wątrobę. 
K iótki pobyt vt M onte-Catini nie przy 
n iósł p od ob n o  płk. K ocow i wdększej 
ulgi i dlatego też ma on jednak ulec

nam ow om  rozm aitych lekarzy i w y­
jech ać na bardzo długą kurację za 
granicę.

W  tym  w ypadku oczyw iście, stała­
by  się w O zon ie aktualna kwestia 
następstw-a na czołow ym  stanowisku 
w tym obozie".

Francja !<tskin'ą ro zp ra w
d yn a m ito w yc h  o p o d ło żu  p o lityc zn ym

P a r y ż . (Teł. wł.) —  W ydarzenia 
drna przerażają „wyni niebyw ałym  
rozm achem , tajem niczością  i rozm ai 
tością, podczas gdy skandale i za j­
ścia o podłożu  politycznym  toczą się 
nadal w  tem pie oszałam iającym . Sa­
m o w yliczenie najw ażniejszych  tylko 
zjaw isk wystarcza, aby dostać zaw ro 
tu głow y.

Otóż najśw ieższą i najgroźniejszą 
sensacj t dnia w Paryżu jest zaginię­
cie jen. rosyjsk iego Mullera, p rzew o­
dniczącego federacji byłych  kom ba­
tantów rosyjsk ich  i następcy gen. Ku 
tiepow a na tym  posterunku. Od 48 
godzin  gen. M uller znikł bez śladu 
z pow ierzchni bruku paryskiego, a 
wszelkie poszuk wania p o lic ji nie da 
ły  dotychczas żadnego wyniku. Gen 
M uller znikł dokładnie w ten sam spo 
sób co  i gen. Kutiepow  7 lat temu 
Zostaw ił on na biurku swoim  list, że 
udaje się na sekretne spotkanie z at­
tache w ojskow ym i am basady n iem ie­
ck iej Strohm annem , jak  rów nież z 
innym  dyplom atą niem ieckim  W e r­
nerem. Ambasada niem iecka w Pary 
żu oświadcza, że ani Strohmann ani

W erner nie byli i nie są je j znan i
Jakby n ‘ e dość by ło  ta jem niczego 

już /.niknięcia Mullera, po licja  zaalar 
m ow ana została rów nocześn ie praw ie 
w iadom ością  o zaginięciu pom ocn ika  
jego gen. Skoplina!

Porw anie w biały dzień 2 genera­
łów  rosyjsk ich  w sercu Paryża i w  a 
tm osferze politycznej, przeładow anej 
elektrycznością, w ystarcza do w y w o­
łania silnego n iepokoju .

W  m iejscow ości Geret p od  Perpi- 
gnon skazano dziś na 3 lata w ięzie­
nia W łoch a, o nazwisku Garella. 
Schw ytano go z bom bą w ręku, gdy 
w ahał się z w ysadzeniem  w pow ietrze 
tunelu w Cerdre, na pograniczu  fran 
cusko-hiszpańskim . Garella zeznał, 
ż< przybył do Paryża za zw ykłym  wło 
skim paszportem  z pakietem  bom b, 
oraz że otrzym ał m isję wysadzenia 
w pow ietrze bądź szpitala w ojsk ow e­
go w Tuluzie, bądź konsulatu hisz­
pańskiego w tym że mieście. Ponie­
waż wciąż się w ahał i zam achu nie 
dokonyw ał, w rócił do W łoch , lecz tu 
taj pew ien tajem niczy osobnik  zaso­
bny w gotów kę kazał mu natychm iast

w ró c ić  do  F ran cji i  w ypełn ić powie­
rzoną m u m isję.

Brak jeszcze szczegółów  w spraw ie »  
m jr. T ron coso  oraz szeregu innych 
afer hiszpańskich i w łoskich . W  ub. 
n oc policja  dokonała 60 now ych  re­
w izji i aresztowań osobn ików  naro­
dow ości południow o-am erykańskich , 
w łosk iej i 1 Jugosłowianina. Jeśli wie 
rzyć temu co  pisze „H um anite", pe 
w ien terorysta m eksykański Nogera 
Salavar, k tóry  przybył do Paryża za 
paszportem  niem ieckim , w ręczył po 
lic ji kilka bom b sfabrykow anych  rze 
k om o w Salam ance przez w ojsk ow e­
go chem ika n iem ieckiego Bauera.

N ocy ubiegłej o godz. 3 nad ranem  
niedaleko katedry Notre Dame, prze­
chodzący  policjant usiłow ał u jąć ja ­
kiegoś ukryw ającego się za drzew em  
w em  osobnika. Gdy policjan t bvł już 
od niego o kilka kroków , tajem niczy 
osobnika. Gy policjan t był jus 
le rew olw erow e w brzuch  policjanta.

-ężko rannego przew ieziono w sta­
nie beznadziejnym  do szpitala, zaś 
tajem niczy osobnik  korzystając z cie ­
m ności nocv zdołał zbiec

Po z b o m b a r d o w a n i u  N a n k i n u

S Z E W S K A  20.

Napięte stosunki między Japonią
a Stanami .

Nowy Jork. —  W  wypadku dal­
szych ataków  b om bow ych  na miasta 
chińskie, Siany Z jedn oczon e zerwą 
stosunki dyplom atyczne z Japonią.

Pow yższą w iadom ość podała jedna 
z am erykańskich agencyj prasow ych 
zw racając uwagę na n iebyw ale roz­
goryczenie W aszyngtonu z pow odu

zbom bardow ania  Nankinu.
Japonia w ydając rozkaz /b o m b a r­

dow ania Nankinu, bagatelizow ała so 
bie poprostu  przestrogi rządu am ery­
kańskiego.

Londyn. —  Zbom bardow anie Kan­
tonu przez lotn ików  japońskich  w y ­
w ołało w  jirasie londyńskiej oburzę-

W y ro k  w  procesie a d w . Fe n s te rtta u a
z a p a d n i o  w  p ó ź n y c h  y o d z i n a c h  

p o p o ł u d n i o w y c h

nie i zaniepokojenie.
Dzienniki dom agają się nawet, by 

„wreszcie*" m ocarstw a europejskie, a 
zwłaszcza Anglia i Stany Z jednoczone 
zdecydow ały się na wspólną akcje 
i przeciwstaw iły się akcji Japonii w 
Chinach.

„D aily  Ekspress" ośw iadcza, ze Ja 
ponih w idocznie jest silna, skoro nie 
reaguje na dotychczasow e protesty.
•;̂ i5 5 5 ^ x x 6 >$5x>śxxx><V;< xxx> sxxxxxx x x x x x K x x < /x x x ,X x ^ X x x x ^ x y x x > .y , -

O godz. 13-tej miat zapaść w yrok 
w procesie adwokata dra Fenster- 
blaua.

Proces jednak przeciągną! się na 
skutek późnej p ory  rozpoczęcia  prze 
wodu i zapadł w późnych  godzinach

popołudn iow ych .
Trybunałow i okręgow em u przew o­

dniczy s. o. dr Stępniów ski, w otują  
dr K ronenberg 1 W sołek. Oskarża pro 
kurator dr Szypuła) bronią adw. dr 
Bross, Schreiber, A leksandrow icz. xxxxxxxxxx<xxxxxxxxxxxxxxxxx
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Faszyzm, demokracja, komunizm
Faszyści w ym yślają na kom unistów  

kom uniści na faszystów . O boje  są je 
dnak zgodni w  jednym  punkcie —  
w w ym yślaniu na dem okrację!

Nie w ch odząc b liżej w  zalety i w a- 
dy faszyzm u czy  kom unizm u m usim y 
stw ierdzić, że oba te ustroje są w pier 
w szym  rzędzie ustrojam i opartym i 
na dyktaturze, k iedy zaś podstaw ow ą 
cechą dem okracji jest parlam enta­
ryzm . W  ustrojach  czerpiących  swe 
siły z dyktatury, cała odpoy-iedzial- 
ność za losy  n aiodu  złożona jest na 
barki jednostki —  w dem okratycz­
nych zaś na cały naród.

Przyjm ijm y, że faszyzm  i kom u ­
nizm  są ustrojam i doskonałym i a dyk 
tatorzy ludźm i genialnym i i pełnym i 
najlepszych  chęci. Jak długo rządy 
ich  są w yrazam i w oli i potrzeb naro­
du. tak długo nie m ożem y m ieć nic 
p rzeciw ko tym  ustrojom .

Zupełnie inaczej przedstawia się 
sytuacja jeśli interesa narodu rozb ie­
gają się z sposobem  rządzenia dyk ­
tatorów ! W ów czas pow staje n iebez­
pieczne napięcie stosunków  w społe­
czeństwie, które w koń cu  zostaje
stłum ione twardą ręką tych n iep ro­
szonych  w odzów . A czkolw iek  każdy 
odruch  op ozy cji zostaje krw aw o zgnie 
ciony, to przecież op ozy cja  narodu
nie zm niejsza się tylko zwiększa i

w koń cu  jak  nas uczy historia, n aro­
dy sw ych dyktatorów  przepędzają. 
Czy jest m ożliw ym , aby dyktatury 
by ły  w yrazem  potrzeb narodów ? Na 
to odpow iem y p orów n u jąc sytuację 
w  Niem czech, R osji i W łoszech  sytu­
acją  Czech, Francji i Szw ecji. Z je ­
dnej strony katastrofalna sytuacja 
polityczna i gospodarcza, z drugiej 
zaś dobrobyt i p ok ó j wew nętrzny.

Jak przedstawia się sytuacja w na­
rodzie opartym  na dem okracji? Parła 
ment, będąc zawsze barom etrem  n a ­
strojów  panujących  w- narodzie, ba ­
czy zawsze, aby żadne z praw- obyw a­
tela nie zostało naruszone przez czyn 
niki rządzące. Będąc odpow iedzia l­
nym  przed m ilionam i w y borców , każ

dy —  począw szy od  m inistra a skoń ­
czyw szy na ostatnim  w ójcie , —  ba­
czy aby poczynania  ich  by ły  zgodne 
z w olą tych, którzy ich  wybrali. Przez 
to odpow iedzia lność za losy  narodu 
zostaje złożona na w szystw ich obyw a 
teli co  tylko jest połączone z k orzy ­
ścią dla państwa, a lbow iem  jednostki 
m ogą się m ylić, n igdy zaś narody!

Jak w yglądać w inien ustrój P o l­
ski? Bezwątpienia jedynym  ustrojem  
gw arantującym  p ok ó j w ew nętrzny i 
spoistość w ysiłków  w szystkich ob y ­
w ateli —• jest w łaśnie ustrój dem okra 
tyczny. Zam knięci m iędzy dw om a 
państwam i o  ustroju  totalnym , jeste­
śm y zawsze narażeni na zakusy na­
szych sąsiadów na nasze granice i

ch cąc m ódz staw ić czo ło  ew entual­
nym  niebezpieczeństw om , w inniśm y 
przede wszystkim zgodnie ram ię przy 
ram ieniu zwrócić się w kierunku skon 
solidow ania w szystkich sił drzem ią­
cych  w narodzie. A to jest jedynie ino 
żliw em  w  ustroju  dem okratycznym  
gdzie m iędzy rządem  a parlam entem  
uczciw ie w ybieranym  przez naród 
istnieje harm onia i rzetelna w spół 
praca. Każdy Polak  patriota musi 
b yć dem okratą a lbow iem  dem okra­
cja  jest właśnie jedynym  gwarantem 
spójności wszystkich dobrej w oli o- 
byw ateli. Patriotyzm  bez dem okracji 
jest ja k o  orzeł o podciętych  : krzy- 
dłach —  nigdy nie uleci do góry

R

P A R T I E ,  C Z Y  P A R T I A ?
Głośną była przed paru tygodnia­

m i dyskusja prasow a na temat istnie­
nia partii politycznych . Caeterum 
censeo tych dyskusji by ły  dwa wy 
kluczające się naw zajem  poglądy: je 
dne uznaw ały zbyteczność a nawet 
szkodliw ość istnienia partii, zaleca­
ją c  system m onopartyjny , inne o- 
św iadczały się za utrzym aniem  par­
tii ja k o  w yrazu zróżn iczkow ania  się

Inifg/slfie p e r ł y

P  u  O
W ielk i w ódz Z ielona Strzała mąż 

przesławny plem ienia Tępycn  K opyt 
m iał strapienie. Oto kilku jeg o  p od ­
danych zam ieszkiw ało krainę sąsie­

dnią szczepu N iebieskiej W ron y  i 
m ieszkańcy tej krainy dotk liw ie im 
dokuczali.

W praw dzie plem ię ow e nie b y ło  
groźne, poniew aż nie liczył* w ięcej 
ponad  m ilion  głów , a przeludnione 
wigwam y plem iona Tępych  Kopyt 
zajm ow ały rozległe przestrzenie i l i­
czy ły  ok o ło  trzydziestu trzech m ili­
on ów  m ieszkańców .

I sława ich p łynęła daleko i szero­
ko, jeszcze dalej jak krańce ziemi. O 
ile zaś przekroczyła  ow e krańce to 
w racała z pow rotem  w zm ocniona  i 
w tedy starsi plem ienia T ępych  K opyt 
urządzali uroczystość obch odu  rocz ­
n icy  jakiegoś zw ycięstw a które od ­
by ło  się kilkaset łat temu

T ylk o  jeden  w ielki w ódz Zielona 
Strzała mąż przesław ny plem ienia 
T ępych  K opyt zam yślił się głęboko, 
b c  oto  doniesiono mu, że tej garstce 
braci zam ieszkałej m iędzy ludem Nie­
bieskiej W ron y  nie pozw ala  się m ó­
w ić ich rodzinnym  językiem .

Zebrani zaś m ężow ie krainy T ę ­
pych  K opyt orzekli, że to nawet le ­
p ie j a lbow iem  ow i rzekom o pokrzyw  
dzeni bracia opanują świetnie w rogi 
język.

I znow u ogłosili now e św ięto z o- 
kazji roczn icy  innego zwycięstwa

Zaś w ielki wódz Zielona Strzała 
m yślał co  inego, ale też w oln o by ło  
m u tylko... m yśleć.

Tym czasem  plem ię N iebieskiej 
Wrony- rozzuchw alone bezczynnością  
sw oich  sąsiadów  w ydało rozporzą 
dzenie, że człon kom  plem ienia T ę­
pych  Kopyt zamieszkały-m na tere­
nach N iebieskich W ron  nie w olno m o 
d lić się w ich  języku, a o ile k tok ol­
wiek nie usłucha, to odbierze mu się 
.ziemię, żonę i w szystko co  jego  jest.

A potem  przyszły jeszcze ostrzej­
sze zarządzenia i wtedy oburzyło  się 
plemię Tępych  K opyt i zw ołało w ie­
ce, na któryrch grom ili w roga  specjał 
ni m ów cy. A w słow ach ich  słychać 
b y ło  grzm oty nadciągającej w ojennej 
burzy.

Szeptano nawet, że wielki w ódz 
Zielona Strzała podobn o w ykopał to ­
p ór  w ojenny.

Strach w ięc padł na tchórzliw e ple-

T E S T
m ię N iebieskiej W ron y  i pop łoch . Co 
poniektórzy bojaźliw si radzili w ysłać 
korną delegację do Tępych  K opyt z 
obietnicam i, że stosunki odm ienią się 
na lepsze.

1 właśnie odby-w-ała się rada na ten 
temat w- w igw am ie wodza Niebieskich 
W ron  Groźnego Żubra.

Nagle w padł do wnętrza jeden  z 
m łodszych  w ojow n ik ów  plem ienia i 
zbladłym i wargam i z przerażenia le ­
dwie wybąkał, że zbliżają się Tępe Ko 
pyta.

Tępe k opyta?! —  jeszcze bledszy 
strach padł na zebranych.

Ale wnet okazało się, że na razie 
by-ł to tylko poseł, który właśnie w kro 
czy ł do w igwam u.

W szyscy byli pewni, że niesie im 
zapow iedź pogrom u przyjęli go w ięc 
w grobow ym  m ilczeniu.

On zaś poseł m ocarnej krainy T ę­
pych K opyt dum ny z w yw ołanego 
w-rażenia w sparł się pod  boki i rzekł:

Popełniliście zbrodnie w obec ludz­
kości i naszych braci —  popełniacie 
je  nadal. Przebrała się m iarka cier­
p liw ości naszych w od zów  i oto m acie 
na coście  zasłużyli —  tutaj poseł 
rzucił przed zm artwiałą ze zgrozy 
zebraną starszyznę N iebieskiej W ro ­
ny jakieś pism o.

Na chw ilę zaległo m ilczenie. Nikt 
nie m iał odw-agi podnieść z łow róż ­
bnego papieru.

Głuche krok i odch odzącego  posła 
zatętniły- w- sercach plem ienia N iebie­
skiej W rony.

Aż wreszcie jeden z odw ażniejszych  
podn iósł p ism o i zaczął czytać.

Co to jest —  zaw ołali wszyscy —
—  Protest!
-— Co takiego?!
—  Przecież wyraźnie m ów ię: p le­

m ię Tępych  K opyt przesłało na na­
sze ręce pisem ny protest przeciw  na­
szym  postępow aniom .

I tak plem ię N iebieskich W ron  da­
lej bezkarnie gnębiło m niejszości, a 
pom iędzy w-igw-amami T ępych  K opyt 
szła gadka o tem, że w ielki w ódz Zie 
łona Strzała w ykopał dlatego topór 
wojny-, poniew aż nie m ożna było  w 
żaden sposób przerąbać kilku kaw ał­
ków- drew-na pod  kuchnię jego  m ał­
żonki Liliow-ej Źrenicy, u której zre­
sztą wielki w ódz by ł pod  pantoflem .

Marian Gryf.

społeczeństw a w edle poglądów- p o li­
tycznych i społecznych.

D yskusja została przerw-aną czy 
urwaną, m iejsce partii zajęły inne 
aktualne sprawy-. Zdarzało się je ­
dnak, że pogląd o kon ieczności u- 
trzym ania partii w ziął górę —  zw o­
lennicy- m onopartii dali za w-ygraną. 
Faktem  jest, że dotychczas m im o p e ­
w nych sugestii żadna z istniejących 
u nas —  a jest ich  nie m ało —  partii 
nie została tkniętą w  sw-ym stanie p o ­
siadania —  urzędow nie m onopartyj- 
ność nie ujawniła się.

Czy jednak m ożna z tego sądzić, że 
by-t partii nie jest zagrożony-? Na oko 
tak wygląda. Nie tylko bow iem , jak  
w yżej pow iedziano, partie działają 
dalej, pow stają  nawet n ow o M. in. 
donoszą o zaw iązaniu się partii naro­

dow o - katolick iej, zm ontow anej 
przez posłów  Zaklikę i Tarnow skie­
go. Nad program em  Inicjatorzy nie 
łam ią sobie zby-tnio głow-y: progra­
m em  m ają b yć encykliki papieskie ze 
sw-ymi surogatam i społeczny mi nie­
dopow iedzeniam i politycznym i.

I znow u: a jednak. T o  m nożenie się 
partii w  przeciw ieństw ie do głosów  
o ich  zniw elow anie nie daje pełnego 
bezpieczeństw a, że przecież m ono- 
partyjność zostanie w prow adzona, je  
żeli nie główny-m w ejściem , to kuchen 
nymi schodam i.

Przypatrzm y się historii ostatnich 
paru lat: istniał —• form aln ie od  r, 
1928 — B B W R  ja k o  jedyn y w ykład ­
nik tzw. sanacji m oralnej. Do roku 
1935 istniał BB nie jako jedyna, ale 
jako uprzyw ilejow ana partia, przy 
czym  inne m iały sw obodę działania. 
Zapew ne działo się tak dlatego, p o ­
nieważ partie te m iały jeszcze pokaż 
ną siłą w Sejm ach z 1928 i 1935 —  
w-alka o ich usunięcie została w praw ­
dzie zapoczątkow ana tzw. procesem  
brzeskim , ale nie została doprow-adzo 
ną do  końca.

Teraz sytuacja jest inna: B B W R
nie istnieje, skończy-ł śm iercią sam o­
bójczą  na w yższy rozkaz, ale istnie­
je  w ybrany w r. 1935 Sejm  kom plet­
nie jednopartyjny, tj. na zewnątrz, 
gdyż w ewnątrz —  m ożna pow iedzieć 
—- ile głów- tyle zadań. Jest w ięc niby

głow a, ale ciała jako je j podstawy nie 
ma, tj. m on oparty jn ość w Sejm ie a 
w ielopartyjność w społeczeństwie

Czy tak pozostanie, naturalnie o 
ile w najbliższym  czasie now a ord y ­
nacja w yborcza  tu nie w prow adzi 
zm iany, tj. zróżn iczkow ania  w-edle 
partii? Dążenia p o  temu są w idoczne 
i m ojem  zdaniem  w kierunku ziikw i 
dow ania czy  ch oćby  osłabienia partii 
pow stał —  jeszcze całkiem  nie wy­
rósł —  OZN z celem  zjednoczen ia  czy­
li k onsolidacji narodu. Co to jest kon 
solidacja? Poprostu  zestrychowanie 
poglądów  ludzkich w-edle jednego 
strychulca. Inaczej być m e m oże —  
nie byłoby- bow-iem konsolidac ji, gdy 
by  pozostaw iono różn ice poglądów-. 
Jedna masa, jedna myśl, no —  i je­
dna kom enda.

A jednak —  w przeciw nym  kierun 
ku. Jak dotychczas, tj. po upływ ie 
siedm iu m iesięcy konsolidacja  zrob i­
ła w praw dzie postępy , ale bardzo je ­
dnostronne, zagarniając pod  swe 
skrzydła daw ny —  nie cały- —- BB^ ĆR 
i trochę z roz łam ow ców  ONR w posta 
ci m łodzieży z „F alan gi". Jak na ten 
czas i te —  wydatki sukces wcale nie 
w-ielki.

O kazuje się, że śp. D on K iszol zo ­
stawił potom ków- —  także poza H i­
szpanią. T y lko  że zamiast z- w iatra­
kam i, w alczą z partiam i —  w-alczą w 
ten sposób, że tw orzą now e. Cóż b o ­
wiem , poza  term inologią, za różnica, 
czy partia będzie się nazyw ała O Z\ 
czy Str. Ludow e albo PPS albo nawet 
B B W R .? Istota rzeczy będzie ta sa­
ma z tą —  w praw dzie zasadniczą —  
różnicą, że zamiast w ybranych  bę 
dą m ianow ani przyw ódcy , będzie hie 
rarchia na w zór u izędn iczy .

Taką już jest natura ludzka, ze 
specjalną w-yrazistością w  Polsce, że 
chce i lubi odróżn iać się od  innych, 
od  rzeczyw istej czy m niem anej prze­
ciętności. W  jednym  garnku nie m oż­
na gotow ać kury i szczupaka —  w je ­
dnej partii nie pom ieszczą się w ro ­
dzone przym ioty  czy  przyw-ary ludz­
kie, chyba że się ma zam iar z dw óch 
niedobrany-ch rzeczy zrob ić coś nie 
do jedzenia. L.

P K O . wpFowacfca n o w y typ
Itsiiyżeczelf prentlowycb

Warszawa, (teł. wł.) Jak się dowia 
dujemy PKO z dniem 1 października 
br. wprowadza nowy typ książeczek 
premiowanych (oszczędnościowych). 
Zasady składania oszczędności na 
książeczki premiowane PKO. 5-tej 
serii następujące: Składka miesięcz­
na wynosi zł. 5.— . Książeczki co trzy 
miesiące podlegają losowaniu, przy 
czym premie wynoszą od zt. 50.—  do 
zł. 500.— .

Po 9 i pół lataeli oszczędzania tym 
systemem na książeezee premiowa­
nej figurować będzie suma zł. 600.—  
po tym okresie przewidziane są spe­

cjalne premie t. zw-. premie za wytr­
wałość. Bliższ® szczegóły w sprawie 
nowego typu książeczek premiowa­
nych PKO będą niebawem podane 
do wiadomości publicznej.
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STRAŻ NAD EUROPA
Nie tylko politycy  zaw udow i ale i 

c*.\ tająca gazety publiczność zdziw io 
na jest zachow aniem  się Anglii w  spra

t l n i a

0  pomne zim o w ą
Nie wiem , czy  PIM już zapow ie­

dział, jaka będzie zima, natom iast są 
znaki na niebie i ziem i, że rząd prze­
w idu je ostrą zimę. W yn ik a  to z zapo 
w iedzi, że jeszcze w  b. tygodniu odbę­
dzie się posiedzenie Rady m inistrów , 
na którym  rząd zajm ie się zorgan izo­
waniem  p om ocy  zim ow ej na w zór —  
ale z innym  w ynikiem  —  jak  zeszło­
roczny.

D obre jest takie przew idyw anie już 
u schyłku września, poniew aż nie 
m ożna spodziew ać się, aby bezropo 
cie w n adchodzącej zim ie by ło  m niej­
sze niż w  zeszłej. W praw dzie  stan za­
trudnienia był w  tym  roku  w iększy, 
ale w ynikł on z w iększego zasięgu ro 
bót publicznych, które przew ażnie 
już w jesieni ustają.

M amy zresztą „żelazny kap .m ł“  w 
postaci jak ichś 200.000 bezrobotn ych , 
k tórzy w  lecie nie znaleźli pracy. Do 
ti ch  przybędą setki tysięcy nowych 
tak, że będzie w :elka masa klientów  
p om ocy  zim ow ej. Cóż, k iedy zeszło­
roczna praktyka nauczyła, że iy lko 
część tej m asy otrzym uje i to n iew y­
starczającą pom oc.

Rozum ie się, że p om oc zim ow a, na 
w et w iększa niż istotna, nie rozw iąże 
kwestii bezrobocia . D o lego potrzeb­
ne są inne środki. M ówił kiedyś w 
Sejm ie p. prem ier Składkow ski, że sta 
w ia sobie zadanie zlikw idow am a bez­
robocia  i przez to zlikw idow ania  k o ­
m unizm u. Jeżeli m u się nie uda, odej 
dzie. A czy  się udało? Przez całe lato 
karm iono społeczeństw o datami sta­
tystycznym i, jak  to p ięknie rośnie 
w ytw órczość, jak pom ału  zbliżam y 
się do stanu w b łogosław ionym  r. 
1928, jak  doganiam y inne państwa 
itd. A rezultat? Już w e w rześniu my 
śli się o p om ocy  zim ow ej. W ygląda 
tak, że popraw a bytu tylko sezonow a 
stara zaś bieda pozostała.

STBESZCZFNIF PO­
WIEŚCI

B. REMBOWSKI

„GORĄCA KREW  
■ MIŁOŚĆ KRÓLEW - 

SKA“
Działo się to za czasów 

jaiłuwania króla Kazi- 
aj rza Wielkiego.

Przywleczona z połu- 
iniowego wschodu czarna 
ispa. zbierała obfile żni- 
co, siejąc ogólny pc 
.'och.

W okresie tym walka 
olityczna pomiędzy kró- 
tm a księdzem Baryczką 
aczęła dochodzić do kul­
minacyjnego napięcia.

Klęskę tę i rozprez lu- 
u wykorzystuje spryt- 
ie ksiądz Baryczka i kie 
y tłumy zebrane u stÓD 
óry wawelskiej błagają 
rólewskiej pom ocy i ra- 
mku i kiedy Kazimierz 
ezsilny wobec woli bo- 
siej ratunku tego dac 
ie może — Baryczka rzu 
a hasło pogromu Ży- 
6\v, którzy są sprawca- 
i) iej klęski. Zatruwają 
owiem —  jak głosi —
. idnie zarazą, lud wodę 
ijąc, nabawia się tej stra 
-nej choroby i musi gi­
ąć. Jest to dzieło szata-

w ach w ielk iej wagi, dotykających  bez 
pośredn io i je j w łasnych interesów. 
Na Dalekim  W schodzie  Japonia k on ­
tynuuje p od b ó j Chin, um niejszając 
teren handlow y Anglii i zagrażając w 
niedalekiej m oże przyszłości intere­
som  terytorialnym  im perium  angiel­
skiego. Anglia stoi zdała i obserw u­
je, nie w ystępując czynnie.

W  Europie krw aw i się już drugi 
raz Hiszpania, gdzie bunt zasilany 
jest 'awnie przez W łoch v  i N iem cy.

Interesa angielskie w sam ej H isz­
panii i jeszcze większe na m orzu Śród 
ziem nym  są codziennie naruszane —  
na tym  m orzu rozwinęła się praw dzi 
wa w ojna  piracka, szkodząca w  w yso 
k im  stopniu handlow i. Anglia zada­
wala się utrzym aniem  fik c ji  nieinter 
w encji, na m orzu zaś usiłuje w pro­
w adzić porządek zapom ocą k on fe ­

rencji, na którą zaprasza i W łoch y, 
m im o że na nie właśnie wskazano 
jako na piratów .

D laczego Anglia okazuje taką 
w strzem ięźliw ość w spraw ach, w  
których  dawniej byłaby podniosła  
sw ój w ładczy głos? D laczego Anglia 
pozostaw ia Chiny i H iszpanię w łas­
nem u losow i, podczas gdy daw niej 
byłaby czynnie wystąpiła, jak  to u- 
czyniła  w r. 1914? D laczego Anglia 
tak delikatnie obchodzi się z W łocha  
mi, m im o że te w obec olbrzym a ok a ­
zują n iezw ykły tupet i lekcew ażenie?

Jedna jest odpow iedź na te pyta­
nia, jedn o w yjaśnienie" tego dziw ne­
go zachow ania się Anglii: N iem cy. W  
Anglii zdają sobie sprawę, że nic m o­
żna teraz rozdzielać sił na interw encję 
w A rgo czy  w Hiszpaniii, ponieważ 
groźba w ojny , groźba bliska i bezp o­

średnia, w ychodzi tylko z Niemiec. 
Anglia nie chce być zaskoczona Nie 
chce ona podobn ie jak  w r. 1914 być 
zaskoczona i nieprzygotow ana. D la­
tego olbrzym ie je j zbrojenia, dlatego 
niezwykłe w jej dziejach sojusze, dla­
tego głaskanie W łoch  —  wszystko 
w tym celu, aby zebrać i utrzym ać w 
ręku wszystkie siły do rozstrzygają­
cego, gigantycznego boju .

Anglicy, k ló izy  doskonale rozu ­
m ieją tę sytuację, nazyw ają ją  „stra 
żą nad E u ropą" —  strażą przeciw  a- 
takow i niem ieckiem u. Żaden Anglik 
nie wątpi, że do tego ataku przy jść 
musi i dlatego ze spokojem  patrzy 
na politykę rządu, która m niejsze rze 
czy pośw ięca w iększym . W  E uropie 
rozstrzygną się losy narodów  i dlate­
go chce na decydu jącą chw ilę być jak  
najsilniejszą.

O D P O W IE D Z IA L N O Ś Ć  K A R M
w  Eu/iiizItM 2  ii/rAonanfenf c t f o z w S ą  fifoer puA?.

Przed sądem grodzk im  w G orlicach 
stanął przew odn iczący m iejskiej k o ­
m isji rew izyjnej rady m iejskiej Oskar 
Gleieher p od  zarzutem  zniewagi z 
art 255 k. L. na skutek pryw atnego 
oskarżenia M arii Ł ępkow skiej, żony 
em . m ajora  i byłego sekretarza W y ­
działu  Pow iatow ego oraz dyrektora 
K om unalnej Kasy O szczędności w 

tGorlicach i w łaściciela  kam ienicy w 
jed n e j osobie.

Skarga opiera się na tym , że oskar­
żon y na żądanie przew odn iczącego 
W ydziału  P ow iatow ego starosty dra 
K lim ow a przedłożył m u pou fn ie  i u- 
rzędow o m ateriały m iejsk iej korni 
sji rew izy jnej, w  k tórych  m iędzy in ­
nym i nadużyciam i burm istrza Kwas- 
kow tk iego  była  też  wzm ianka, jak 
m iejskie kon ie są stale użyte dla ce ­
lów  pryw atnych i rodzin n ych  nie łyl 
k o  burm istrza, ale i potrzeb osob is ­
tych i rodzinnych Ł ępkow skich  oraz 
innych osób  pryw atn ych  kosztem  
gm iny, o  czym  w drodze n iedyskrecji 
urzędow ej męża, oskarżycielka  pryw . 
się dow iedziała.

Na rozpraw ie oskarżon y tłum aczył 
się, że działał zgodnie z §§  65/4/67 i 68

Rozp. II Min. SprawT W ew n. z  15 gru 
dnia 1933 r. (.Dz. U. R. P. Nr. Ib0, 
poz. 769 z 1933) w  w ykonaniu  sw oich  
obow iązków  i w  dobrej w ierze, ale 
niezależnie od  tego o fiarow ał dow ód  
prawdy.

W  toku postępow ania dow odow e­
g o  starosta dr. K lim ów  i poprzedni

przew odn iczący kom isji rew izyjnej 
dyr. K ow arz stwierdzili, że działal­
ność oskarżonego istotnie miała ch a ­
rakter urzędow y i poufny, oraz, że 
oskarżony w pracach  sw ych w  K om i­
sji rew izyjnej był ścisły i dokładny 
we w szystkich szczegółach zgodnie z 
tw ierdzeniem  oskarżonego zaś św iad­
kow ie strażnik m iejski Jajko, Kwa- 
sow7ski i H ocaniuk stwierdzili, że o* 
skarżycielka m niej lub wuęcej korzy 
stała z m iejsk ich  kom  i ty lko w  szcze 
golach  byli m iędzy sobą w  sprzecz­
ności, natom iast świadek Łęptow ski. 
m ąż oskarżycielki zupełnie zaprze­
czy ł, by  żona jego  korzystała z m iej 
akich pojazdów7, zas zeznania świad 
k ow  P iotrow skiego, M osia i Soroty 
b y ły  sprzeczne w ogóle.

Jednak w szyscy św iadkow ie stwier

dzili, że kosztem  gm iny szereg prote­
gow anych  i ustosunkow anych osób 
stale korzystało bezpłatnie z m ie j­
skich pojazd ów  dla ce lów  pryw atnych 
i osobistych  oraz różnych  im prez, 
gdy gmina dla sw oich potrzeb musia 
ła nająć obce konie.

Zeznaniam i niektórych św iadków  
i sposobem  dojścia  do posiadania taj 
nych  dokum entów  oraz n iedyskrecją  
urzędow ą p. Łępkow skiego zajmie 
się p raw dopodobn ie Prokurator Sądu 
O kręgow ego w Jaśle. W yrok  spodzie­
w any jest dnia 11. X. br.

Niezależnie od tego stanie w n a j­
bliższym  czasie przed Sądem O krę­
gow ym  p. Łępkow ski o przestępstw o 
przeciw ko w ym iarow i spraw iedliw o 
ści w  zw iązku z doniesienem  na sta 
rostę dra K lim ow a, zaś jak  korzystał 
ze swego w pływ u w7 K. K. O. św iad­
czą w ekslow e nakazy płatnicze 
przeciw ko niemu.

Rozpraw ę prow adził s. gr. W . Piąt 
kow ski, osk. pryw . zastąpił adw dr. 
Przybylski, oskarżonego bron ił adw . 
dr. Madfes.

t u  i n c i Ą h
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—  na cud mani czekać?... Muszę działać co  rychlej, bo 
m oże być zapóźno.

—  W ięc  co  zam yślasz?...

—  D ajcie mi żyw ność na kilki dni —  m ów i zdecy­
dow anie po krótkim  nam yśle, głosem  pew nym  siebie, 
i raz pow ziętej decyzji.

—  D ajcie mi ciepłą chustę bym  miała się czym  o- 
kryć... Cud... cud... tak m oi kochani, pójdę daleko, 
pó jdę  po  ten cud... niech się stanie... Masz rację Mi- 
riam  ten cud  stać się musi!

—  M ów jasno Ester...
—  Nad nami czuw a W ielk i Bóg m iłosierny i wielki

sprawiedliw7y król Kazim ierz, obrońca  uciśnionych, 
m ocarz o dobrym  sercu, o jc iec  i opiekui.. Kazi­
mierz... król, którem u składają ludy hołd, składają 
go też w ładcy i w ielcy  panow7ie podziw ia jąc jego  
wielki rozum , jego  dobroć i m ocarną w olę, bo silny 
jest jego  duch... Nam azaniec to Boży!... Namazał go 
Pan nad Pany7, dał mu majestat, przed którym  w szyst­
ko się korzy7, przed którym  drżą silni i źli, a b łogo  
sławią słabi i mali... Jak długo czuw a nad nam i Bóg 
i Jego sługa Kazim ierz król —  cuda są m ożliwe. .

—  Ale dokąd... dokąd masz zam iar zdążać? — - p y ­
tają zdum ione kobiety, w patrując się w Ester, szero­
ko otw artym i oczym a, jakby na natchnioną jakąś 
w izją  proroczą.

—  Dokąd idziesz?...
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—  Lepiej będzie gdy udam  się do O poczna  i oddam 
się w ręce starosty —  uratuję o jca  i w aszych rodzi 
ców  —  m ów i w  zadum ie Esterka a po  je j bladych 
policzkach  spływ ają dwie duże łzy.

—  Co m ów isz Ester?...
—  Nie rób  tego!

— Czy postradałaś zm ysły?...
—  Oni ciebie uwięzią a nie uratujesz ani sw ego 

o jca  ani naszych rodziców

—  Słyszałaś przecie, że podrzucili do studni obok 
waszego donni zw toki jakiegoś dziecka, tw ierdząc, że 
jest to robota twego ojca... i tw oja.

Jeśli nawet dobrow-olnie oddasz się w7 ich ręce, 
nie zdejm iesz tej hańby i oszczerstwa, które rzucili 
na ciebie i twego ojca.

Może jednak?... Oni przecie mysią tylko o mnie 
j mnie chcą  usunąć ze świata. Nie m ogę znieść tego, 
że król raczył łaskawńe obdarzyć m nie swToją  w ielką 
łaską, że m nie hojn ie obdarzy ł drogocennym i poda ­
runkam i. Tak oni tylko m nie chcą nuec w sw oich 
rękach, jedynie o m nie tu chodzi, a nie o m ego ojca , 
ani też o tw oich rodziców7.

•—  Zastanów ^ię Ester!...

—  Jeśli oddasz się w ich ręce, dopną celu, uspokoi 
się ich gniew7 i uw olnią m ego ojca, Izaaka i Deborę.

—  Nie rób  tego Ester!...

_ —  Gzyż o jc iec  m ój i w\asi rodzice m ają zginąć gw oli 
m nie?...
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Nowe kłamstwa prasy endeckiej
i  j e j  | » o . V f * e ( « n ( i e : f e  e tru a n ó w

W  związku ze smutnymi wypadka­
mi w Bielsku, prasa prawicowa róż­
nych odcieni próbuje wbić klin po­
między „górą“ a „dołami44 PPS. Zor­
ganizowana chuliganeria endecka nie 
może podarować PPS, że ta ma od­
wagę przeciwstawić się z całą stano­
wczością antysemickim wybrykom 
endeckich anarchistów.

Ostatnio, wykorzystując tragiczny 
wypadek zabójstwa robotnika pol­
skiego w Bielsku, reakcja i endecja 
polska wypisują bzdury o tym, jako­
by „doły44 miały zerwać z polityką 
filoscmicką „PPS“ .

Perfidne kłamstwo, panowie z or­
ganu krakowskich Żytek.

Raz. że walka z antysemityzmem 
z obskurantyzmem, ze wstecznietwem 
i barbarzyństwem, prowadzona przez 
PPS yv imię szczerze pojętej demokra 
cji nie jest równoznaczna z filosemiz 
mem (to zresztą nie jest nic karygo­
dnego), a po drugie kłamstwem jest 
jakoby „doły" socjalistyczne były an­
tysemickie.

Posłuchajcie, co ueliwalono na kon 
ferencji PPS i klasowych Zw. Zawo­
dowych w Bielsku.

Cytujemy za „Robotnikiem4*:
„W  związku z zabójstwem śp. Leona 

Wanata i zajściami antyżydow kuni w 
Białej— Bielsku w poniedziałek dnia 20 
września br. w sali Domu Robotniczego 
w Bielsku odbyia się konferencja mę­
żów zaufania i delegatów z wszystkich 
fabryk Bielska— Białej.

Na konferencji zjawiło się okuło 300-tu 
delegatów i delegatek. Przybyli też przed 
stawiicele PPS. i niemieckich orgauiza- 
eyj socjalistycznych o^az „Bundu“ . Za­
gaił konferencję i przewodniczył na niej 
przewodniczący Okręgowej Komisji Kla­
sowych Związków Zawodowych Jaromin.

Pierwszy zabrał głos Zawierucha, który 
om ówił zbrodnię, dokonaną na osobie

W Y P O Ż Y C Z A L N I A  K S I Ą Ż E K

Leona Wanata przez restauratora Nor­
mana, który jest Żydem. My po­
tępiamy każde zabójstwo i tym różni­
my się od endeków. W  końcu przedsta­
wił zajścia antysemickie, które przyno­
szą Polsce krzywdę. Endecy, korzysta­
jąc z nieszczęścia rodziny Wanatów, 
chcieliby rozbić ruch socjalislyezny. A 
TO IM SIE NIE UDA. Robotnicy nie 
wzięli uazlalii w rozruchach antysemic­

kich i w rozbijaniu szyb, dali wyraz swe 
go przywiązania do czerwonych sztan­
darów. —  Przemówienie nagrodzone zo­
stało burzliwymi oklaskami.

Z kole] Kowol postawi! tak samo spra­
wę i byl również hucznie oklaskiwany.

W  dalszym ciągu przemawiali Andrzej 
Pysz z Białej, Form i Folner z Bielska..

Konferencja potępiła zabójstwo“

A więc wyraźne odgrodzenie się 
od antysemickich chuligańskich wy­
bryków. Ojciec zabitego robotuiKa 
przemawiając na grobem syna prosił 
zebranych, by się w spokoju rozeszli 
do domów. Tylko banda wyrostków 
endeckich niszczyła cudzy dobytek.

I, jak swierdza wyżej cytowana u 
chwała: cudckom nie uda się rozbić 
ruchu socjalistycznego. IDEM

P ^ Z l ó >La D P R A S Y

99SiuMiura66
KRAKÓW —  ul. św'. Tomasza 1. 25. 
Wszystkie nowości beletrystyczne oraz wszel 
kie lektury szkolne w wielkiej ilości egzem­

plarzy, tel. 135-75.

N OW Y PROROK ENDECJI

Dotąd prorokiem  endecji był D m o­
wski. Jak trzeba było  rzucić ostatni 
argum ent na szalę, m ów ion o. „tak  
D m ow ski pow iedzia ł".

Na ten temat słuszne uwagi zam ie­
szcza „Tydzień Robotnika44, kióry p i­
sze, że obecnie endecja zm ieniła p ro ­
roka. D m ow skiego zm ieniono na H i­
tlera. Zwdaszcza po  ostatnim zjeździe 
hitlerow skim  w  N orym berdze prasa 
endecka pow ołu je  się stale na autory 
tet Hitlera. Co chw ilę spotykam y się 
w naczelnych  artykułach ze słow am i: 
„tak Hitler pow iedzia ł".

W  „W arszaw skim  Dzienniku Na­
rod ow y m " w artykule naczelnym  czy 
tam y: „ W  sw oje j ostatniej m ow ie Hi 
Ber wrskazał na te k o ła ". Na co  w ska­
zał Hitler, nie jest wTażne, natom iast 
zw racam y nwagę na rolę, jaką Hitler 
spełnia w ruchu endeckim .

Z ust Hitlera płynie natchr.ienie 
dla endecji. „B erlin  przem ów ił 
endecja  w ykonała". Patrioci*

Jednocześnie w tym  sam ym  num e­
rze „T ygodn ia  R obotn ik a" znajdu je­
m y wierną charakterystykę endecji. 
A wTięc: endecja to zaraza na ciem n o­
cie, nędzy, na najniższych instynk 
tach. T o  kula u nogi społeczeństwa, 
które chce się podnieść, zbudow ać so 
bie lepszą przyszłość. E ndecja  i wszy 
scy je j pom ocn icy , to choroba, którą 
m usi się leczyć, to w róg, którego trze 
ba zw alczać i n iszczyć solidarnie, w y 
trw-ale, aż do zw ycięstw a!

„Dziennik Ludowy44 na naczelnym

m iejscu pisze:
.Pytacie o ideologię antysemityzmu? 

Przeczytajcie artykuły kodeksu karne­
go, wymienione przez wojewodę Jarosze­
wicza w obwieszczeniu wyklejonym na 
murach Warszawy".

K. H. ROSTWOROWSKI
Karol Hubert R ostw orow ski wystą 

p ił z Polskiej Akadem ii Literatury, 
poniew aż Akadem ia przeszła do p o ­
rządku dziennego nad jego  atakami 
na prezesa PAL. Wacławka S ieroszew ­
skiego. W ystąpienie R ostw orow skie­
go to echa tzw. „K onflik tu  w aw elskie 
g o “ . O cenia jąc to wystąpienie ,,W ał 
ka Ludu44 zaznacza, że gdyby "siero­
szewski nie był w ypow iedział, co  są­
dzi o postępow aniu  arcybiskupa Sa­
piehy, to by był najoryginalniejszym  
tw órcą  na ziem i. Ponieważ jednak 
dał się unieść tem peram entow i, stał 
się przedm iotem  ataków.

D alej czytam y:
„W ielkim zapaśnikiem w plagiatowym 

boju przeciw Sieroszewskiemu jest Karol 
Hubert Rostworowski, ciskający swoje za 
trute strzały listownie z Krakowa. Jest 
to Torąuemada Akademii. Radby żyw­
cem spalić każdego, kto nie jest zaprzy 
sięgtym endekiem i klerykałem. Jeżeli 
Karol Hubert zasługuje na miano Okru­
tnego, to prezesowi Sieroszewskiemu na­
leży się przydomek Łagodnego. On to 
za każdym razem ulegał listownej presji 
Karola Huberta, grożącego secesją z nie 
szczęśliwej Akademii. Ustąpił w sprawie 
przyznanego Słonimskiemu wawrzynu a 
kademickiego i sprawił, że uchwalę tę 
zreasumowano. Ustąpił w kwestii w ybo­
ru Tuwima do Akademii.

Teraz rozzuchwalony Karol Hubert za­
żądał ustąpienia samego prezesa, ale pre 
zes ma dość ustępstw i postawił się sztor 
cem“ .

M.

Za zabicie m atki ro k  w ię zie n ia
Przed sądem  okręgow ym  w Rze 

szow ie odpow iadała  Helena Kumo- 
7ek  oskarżona o n ieum yślre zabó j­
stwo m aiki.

T ło  spraw y przedstaw ia się nastę­
p u jąco : Pom iędzy K um orkow ą a jej 
matką Agatą N ow icką panow ały na 
piętę stosunki na tle m ajątkow ym  od 
kilku już lat, które dość często zamie 
niały się w bójkę.

29 maja br. pasła K um orkow ą by 
dło na pastw iskach matki. Gdy ta 
zauważyła to zaw ezw ała córkę do 
w ypędzenia bydła z je j pola. Górka 
jednak nie usłuchała i dalej pasła b y ­

dło, co  w yw oła ło  oburzenie u matki. 
Kłótnia, która pow stała z tego p o w o ­
du w krótce przem ieniła się w bójk ę  
w czasie k tórej K um orkow ą ch v v c i-  
ła kam ień i ugodziła nim m atkę w 
głow ę zadając je j pow ażną ranę No­
w icka udała się natychm iast do le­
karza, k tóry leczył ją  przez Lilka dni 
.jednak na skutek zakażenia krwi 
zmarła. Przeprow adzona sekcja zw łok 
wykazała iż przyczyną zakażenia ln- 
ła rana zadana denatce przez córkę.

W  w yniku przeprow adzonej rozpra 
w y została K um orkow ą skazana na 
rok  więzienia.

TU WTUIa CI
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—- Musisz tu zostaćta.

—  Nie, nie pozw olę, nie dopuszczę do tego.. Sum ie­
nie m oje nie zaznałoby nigdy spokoju ... Nie!... zginę, 
a ich  życie muszę ratow ać.

Gdy m ów iła  te słow a oczy je j p łonęły jak  jasne łu ­
czyw a m igocąc błyskotliw ym , gorącym  żarem  p rzy ­
słanianym  przy każdej sylabie w ypow iadanego sło­
wa ciem no podkreślonem i pow iekam i.

. —  A w ięc, chcesz pośw ięcić twe m łode życie — za 
pom inasz jednak o tym Ester, że ofiarą  sw oją, drogą 
i cenną nie ocalisz życia  naszych najbliższych, o fia ­
ra ta nie przyniesie nikom u żadnych korzyści, będzie 
to ofiara  darem na i bezcelow a, tłum aczy, zalewa jąc 
się łzam i Miriam.

—  Nie Estero! nie uczynisz tego, nie w olno ci tak 
lekkom yślnie postępow ać. W racaj do k ry jów k i, prze­
czekaj tam czas jakiś, m oże Bóg m iłosierny ulituje 
się nad nieszczęśliwym i i ocali im  życie.

—  Nie w olno mi tu zostawać, gdy oni tam cierpią, 
a m oże...

—  A m oże nasz wielki król, prow adzony spraw ie­
dliwą ręką Bożą, w ostatniej chw ili da nam znow u 
ratunek. Przecie już dwa razy poprzez wielką prze­
strzeń w yczuł ten pom azaniec boży grożące ci n ie­
szczęście i w samą porę zjaw ił się, n iby am oł z nieba 
i uratow ał cię... nie dozw-olił zrob ić ci krzywdę...

—  U Boga w szystko m ożliw e!...

— ‘ 207 —

—  A w ięc u fa j W szechm ocnem u, poddaj się jego 
łasce i opiece, uzbrój się w cierpliw ość, a p om oc na­
dejdzie, nadejść musi, pierw-ej czy  później.

—  Tak było...

—  Pam iętaj Ester, że obecnie nie tylko tw oje życie 
narażone jest na niebezpieczeństw o, chodzi tu też 
o życie w ielu innych naszych w spółw yznaw ców . 
Oszczerstwo to stać się m oże nieszczęściem  dla wszyst 
kich Żydów , m oże on o pociągnąć za sobą bardzo op ła ­
kane skutL i. Lud polski dobry i uczciw y, jednak nie 
zrozum ie tej ob łudnej gry podżegaczy i m oże w to 
oszczerstw o uw ierzyć. Lud jest od lat tum aniony 
przez agitatorów-, ludzi złej w-oli, w ystępu jących  z B o ­
giem  na ustach, jednak gw ałcących  jego  przykazanie 
o m iłości b liźniego. W prow adzon y na złą drogę, za­
pom ni o tym  śwdętym nakazie: „N ie czyń drugiem u 
co  tobie nie m iło "  —  w-ystąpi przeciw7 spraw iedliw ej 
w7oli króla, da się unieść psychozie podniecenia i pod 
burzony przez n iecnych i podłych  mąciwTodów , k tó ­
rzy nie m ają w sercach Polski spraw iedliw ej, nie 
chcą porządku i ładu strzeżonego pilnie przez wiel 
kiego w ładcę lech ick iej krainy gotow y będzie każdej 
chw ili iść za podszeptem  w rogów  króla  pustoszyć, 
m ordow ać i niszczyć. —  Zlituj się Boże nad m ojem i 
ustami, które te nieszczęsne słow a m ówią...

—  Jt sli się ukryjesz —  m ów iła —  dale j Miriam —  
m oże w m iędzyczasie niebiosa ześlą nam cud i n ie­
w inność nasza będzie dow iedziona.

—- Cud?... cud?... pow-tarza m echanicznie Esterka

nie —  wytopić z wolą i 
przeciw woli królewskiej.

Zrozpaczona lud u wio- 
rzył Baryczce i ruszył na 
miasto. Babka Rachel* 
ucieka z wnuczką Esteiką 
z Opoczna biegnie prze* 
ulicę —  tu ją dopadają, 
biją niemiłosiernie, chcą 
wydrzeć z rąk jej piękną 
Esterkę. Broni się jak 
lwica —  lecz wreszcie 
pada pod ciosami. W  tej 
chwili właśnie zjawia się 
król. —  Ratuje Esterkę 1 
Rachel —  następnie prz„ 
wieźć każe obie na zamek 
królewski, gdzie nakazu­
je lekarzom opiekę nad 
staruszką. Królowa żąda, 
by Żydówki opuściły za­
mek wawelski.

Esterka wróciła do O- 
poczna. Rozwinęła się na 
kobietę o niezwykłej uro­
dzie. By uchronić córkę 
przed nagabywaniami, ro­
dzice postanowili wydać 
ją za mąż. Pewnej nocy 
rozkochany młody szloch- 
cic Gaworek porywa Es­
terkę i unosi ją  w głąb 
boru, do chaty Macieja.

Zrozpaczeni rodzice szu 
kają zaginioną córkę. Do 
Opoczna zjeżdża król Ka 
zimierz ze swoją świta

Podczas polowania krój 
odnajduje Esterkę.
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Kraków  d o w i& zo ra

KALENDARZ RZYM.-K AT Ol JUKI

Piątek: N. M. P.
Sobota: Władysława z G.

Z TEATRU IM. J SŁOWACKIEGO

Dzisiaj w piątek po cenach zniżonych, za 
bawna komedia M. Bałuckiego „Grube r) - 
by“ , w opracowaniu scenicznym reż. W. Bie 
gańskiego z J. Korecką, Malusiakówną Star 
kówną Biegańskim, Fahisiakiem, Kaliszew­
skim, Ruszkowskim, Turskim, Woźnikiem.

Jutro w sobotę i w niedzielę wieczorem, 
powtórzenie świetnej krotochw n Raymonda 
„Pierwszy dancing Zuzanny" w opracowaniu 
scenicznym reż. J. Kahbowskiego, w premie­
rowej obsadzie.

Plan przedstawień;

Piątekó „Grube ryby".
Sobota: „Pierwszy dancing Zuzanny".

OSTATNIE WYSTĘPY J. KULCZYCKIEJ
Dziś w' piątek ukaże się po raz ostatni w 

„Bagateli operetka Lehara „Hrabia Luk­
semburg" w premierowej obsadzie Ceny 
miej zniżone. Jutrzejsza premiera jednej z 
najpiękniejszych operetek E. Kalmana ,,Hra 
bina Marica" wywołała w Krakowie wiel­
kie zainteresowanie. Tytułową rolą odtwa­
rza Janina Kulczycka, która zalicza „H ra­
binę Maricę" do najlepszych swoich krea- 
cyj. Obok znakomitej śpiewaczki wystąpi ca 
ły zespół operetkowy „Bagateli" z Wawrz- 
kowiczem, Ksenią Grey, Domosłowst im, Ber 
skini i Rylskim na czele.

Plan przedstawień:
Piątek: „Hrabia Luksemburg"
Sobota: „Hrabina Marica" (premieia).

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „Błazen Heinie, „Dżejkolson
APOLLO: „Kapitan Taylor".
ATLANTIC: „Dybuk".
PROMIEŃ: „Skowronek".
STELLA: **,Ostatni Mohikanin".
SZTUKA: „Szesnastolatka".
ŚWIT: „Z  miłości dla ciebie".
UCIECHA: „Znachor".
WANDA: „Książątko".

Reprezentacyjny Cyrk Staniewskich Al. 
Krasińskiego (na trawniku). —  Światowy 
program atrakcyj z 26 Abisyńczykami na 
czele. Początek o 20‘30 wiecz. —  Wtorki, 
soboty i niedziele po 2 przedstawienia o 4‘30 
pop. i 8 30 wiecz.

n/ŁDMO
SOBOTA, 25 WRZEŚNIA

11 13 Audycja dla szkół. 11‘40 Edward Ger 
man. 12‘25 Orkiestra mandolinistów „Sompre 
— Vivo“  pod dyr. Zenona Szymborskiego. 
15T5 Muzyka. 16 Teatr W yobraźni dla dzie­
ci: „Baśń o tysiąconogim" słuchowisko w e­
dług opowiadania Gustawn Meyerincka w o- 
prac. Janusza Stępowskiego z ilustr. muz. 
Jana Maklakiewicza. 16‘30 Z naszych pie- 

, śni wyk. Ada Witowska-kamińska (mzsopr) 
przy fort. L. Urstein. 16‘50 Obrazki włoskie 
w wyk. orkiestry pod dyr. Adama Herma­
na. 17'50 „W  borach Cisny" pogadankę wy­
głosi Tad. Nittman. 1815 Muzyka. 19 Mu­
zyka ludowa wr wyk. ork. W. Krajkowskie- 
go i chóru „Z jednoczone" pod dyr. A. Cha- 
ruhy. 20 Audycja dla Polaków zagranicą. 
21‘05 Przedwojenne walce salonowe i p io­
senki w wyk. Janiny Godlewskiej (śpiew) 
i Jana Żyńskiego (fort.). 21‘45 Nowości li­
terackie omówi Stan. Adamczewski. 22 Muz. 
tan. w wyk. Małej ork. P. R. pod dyr Zdz. 
Górzyńskiego z udz. Czwróki Radiowej. 23 
Muzyka taneczna.

TEATR DLA DZIECI WESOŁA GROMADKA 
Sala Saska ul. św. Jana 6

W  sobotę 25 hm. o godz. 4 pop i w nie­
dzielę 25 lim. o godz. 11 prz.edpoł. oraz o 4 
pop. Tata Tratadrata, W ujciu Gapcio, Ala 
i Ciocia Klocia zapraszają wszyslkie dzieci 
na wesołą bajeczkę o drewnianym paiacyku 
Pinokio.

Przytomność umysłu lekarza krak.
ratuje jzie c k o  od śmierci

Onegdaj ok o ło  godziny 18-tej. u li­
cą Starowiślną przejeżdżał m otocykl 
z przyczepką i w m om encie, k iedy zna 
lazł się vis a vis sklepu iapicersidego 
firm y Schnitzei nagle na jezdnię w y 
biegło małe, m oże 5-letnie dziecko.

Przechodnie zm artwieli ze zgrozy, 
bo oto  jeszcze jedn o m gnienie pow iek  
a rozpędzony m otocyk l w padnie całą 
siłą na nieostrożnego dzieciaka, k ła ­
dąc go trupem  na m iejscu.

A oto nagle stuło się coś n iespoty­
kanego w dzisiejszych czasach ner­
w ow ych .

Jadący w przyczepce nieznany m ę­
żczyzna całą siłą rzuca się całym  kor 
pusem  ciała  naprzód i chw yta prze­
rażonego dzieciaka za kark, w yryw a 
jąc go śm ierci.

A po tym stawia go na chodnik, 
grożąc m u palcem  i spokojn ie od jeż­
dża dalej.

Nieznanym tym  człow iekiem , ratn 
jącym  dziecko od n iechybnej śm ierci 
okazał się znany krakow ski lekarz 
dr. med. W iktor Abend, zam. przy 
ul. L im anow skiego 19.

Nazwiska dziecka nie udało się 
nam ustalić, ponieważ natychm iast 
uciekło do sw oje j mamusi, która na- 
pew no teraz roztoczy nad nim bacz­
niejszą uwagę. (g)

Funkcjonarjir poczt, w  Kr< ko wie
osliariong o s / t r j z e n i e a M J i e r  s t e n i e

W  dniu dzisiejszym  zasiadł na ła ­
wie oskarżonych przed trybunałem  są 
du okręgow ego karnego w K rakow ie 
31 letni Józef Magielski h. fu n k c jo ­
nariusz urzędu pocztow ego nr. 2, o- 
skadzony o dokonanie sprzeniewierzę 
nia na szkodę Poczt, Telegrafów  i Te 
lefonów .

Główmy punkt oskarżenia stanowi 
to, że w dniu 14 lutego ub. roku Mi- 
gielski, pracu jąc w  dziale listów  w ar­
tościow ych , przyw łaszczył sobie je ­
den list w którym  zaw artych było 
1.700 dolarów’ ze Stanów Z jed n oczo ­
nych  Am eryki P ółnocnej.

Dwa dalsze punkty oskarżenia —  
to przyw łaszczenie sobie przez Mi- 
gielskiego drobnych  sum w kw ocie  
70 zł.

O koliczności, w śród jak ich  nastąpi 
ło  jednak oskarżenie M igielskiego są 
niezw ykłe. W  tym  sam ym  dziaie na 
poczcie  pracow ał wraz z nim  Karol 
Stefański i po jakiejś sprzeczce m ię­
dzy nimi doniósł ten ostatm, że Mi- 
gielski przyw łaszczył sobie ów  list 
z Am eryki, k tóry  właśnie w  tym  cza­
sie zaginął.

D oniesienie to nie m iało jednak ża ­
dnych podstaw  do pociągnięcia  do 
odpow iedzialności M igielskiego

Zaczęto go przeto inw igilow ać, w  
i następstwie tego osiągnięto rewela-

K ro n ik a  ży w ie c k a
„BOGOBOJNY“ GOLIBBODA

Przed sądem  tutejszym  stanął nie­
jaki Józef Łakom ski 26-letni fryzjer 
ze Sporysza oskarżony o kradzież 
420 zł. na szkodę księdza Joachim a 
Dziży.

Od roku przychodził Łakom ski do 
ks. Diży, k tórego golił w  m ieszkaniu 
zajm ow anym  przez księdza u Anto­
niego Gąsiorka w Sporyszu. Ksiądz 
który jest już w podeszłym  wieku i 
cierpi na oczy  przechow yw ał kilka­
set złotych, które zam ierzał pośw ię­
cić  na w yleczenie się z ch oroby  i 
stw ierdził ku niem ałem u zdziw eniu 
iż uskładana sum ka coraz malała. Po 
nieważ nie m ożna było ustalić spraw 
cy kradzieży Gąsiorek w łożył do k o ­
białki pewną kw otę pieniężną i p o ­
znaczył pojedyn cze sztuki bilonu 
krzyżykam i. Kiedy przybył Łakom ski 
pozostaw iono go na chw ilę w  pokoju  
po  czym  Gąsiorek, który był mu w i­
nien za golenie synów  dał Łakom  
skiemu zł 5.— , żądając reszty. Ła- 
kom ski w ydał mu akuratnie resztę 
pieniądznn poznaczonym i krzyżyka­
mi i w  ten sposób łakom ego Łakom - 
skiego p rzych w ycon o  na gorącym  u- 
czynku O gółem  skradł on księdzu 
420 zł.

Sąd skazał go na karę 8 m iesięcz­
nego w ięzienia z zawieszeniem  na 5 
lat.

EPILOG KRW AW EJ BÓJKI
Przed sądem okręgow ym  w adow ic- 

k im  na sesji w y jazdow ej w’ Żyw cu 
odpow iadało  8 m ieszkańców Czer­
nichow a za udział w  bójce , w trakcie

cy jn e  —  jak pisze akt oskarżenia —  
w-yniki.

Stw ierdzono, że Migielski żył na w y 
sokiej stopie, na co  nie m ógł sobie 
pozwTolić ze jskrom nej pensji 100 zł, 
którę pobierał.

Oskarżony tłum aczył się, że pienią 
dze te otrzym yw ał od  sw ej drugiej 
matki.

Dylemat, w inny czy n iew inny0 
Trybunałow i przew odn iczy s. o. dr 

Stępniowski, bron i adw. dr Kohane.

Drugi dzień procesu o zajścia 
a n ty ży d o w s k ie  w  Liszk ac h

Dzień dzisiejszy rozpoczął się od przesłu­
chania dalszych świadków, tym razem od­
wodowych. Ale o dziwo! W iększość tych 
świadków oświadcza, że... nic nie wic. tak, 
że sędzia dr Bartynowski dr/ukrotnie zmu­
szony jest zwrócić się do obrońcy Pozow- 
skiego z zapytaniem, na jaką okoliczność 
świadkowie przez niego zawnlosKOwani zo­
stali wezwani do sądu.

—  Panie obrońco —  proszę o pytanie dla 
świadka —  zwraca się sędzia do adw. Po- 
zowskiego, a obrońca tylko kiwa głową...

Obrona jak widać, powołała tych świad­
ków „odwodowy ch“  chyba po to, by stwo­
rzyć tło dla niewinności oskarżonyen No, 
ale trick nie chwycił.

Czterej pierwsi świadkowie to cl. którzy 
w dniu wczorajszym nie jawili się na roz­
prawie, Sąd nałoży! na nich grzywnę. Dziś 
jednuk, po ich wyjaśnieniach sąd uznał ich 
niestawiennictwo za usprawiedliwione.

Ciekawie uzasadnił swą nieobecność na 
wczorajszej rozprawie 24-letni stolarz Jó-

której zranioną została niejaka Anna 
Hankus, jak  rów nież pobity  został 
Józef Sypta, jeden  zaś z p rzypadko­
w ych  uczestników  rów nież oskarżo­
ny Feliks Furtak odniósł ciężkie ra ­
ny, zadane mu w  plecy i w  głow ę n o­
żem, tak iż w czasie zajścia był n ie­
przytom ny. Po przesłuchaniu prze­
szło 2U św iadków  zajścia sąd skazał 
6 z pośród uczestników  na karę w ię­
zienia od  6 do 10 m iesięcy, 2 zaś u- 
niew innił, przy czym  skazanym za­
w ieszono kary i zasądzono nadto ich  
na zw rot kosztów .

NARODOWCY DAJĄ ZNAK ŻYCIA

M iejscow y zarząd stronnictwa na­
rodow ego rozlepił na m urach miasta 
afisze zapow iadające na niedzielę 26 
bm . uroczystość pośw ięcenia szlanda 
ru i akadem ię w „S ok o le11, na którą 
przybędą jako referenci red. ATier- 
ciak, Trela, prof. Rybarski i m ie jsco­
w y działacz endecki Zajączek. N iko­
mu zapowiedziana uroczystość na- 
pew no nie przeszkodzi, jednak dziw ­
nym się w ydać musi fakt, iż afisze 
pow yższe zaw ierają in. in. hasła p o ­
grom ow e.

ZACZĘŁO SIĘ —  OD KURY.

M iędzy dw om a sąsiadami Stani­
sławem  Korczakiem  a K arolem  W an- 
dzlem  w Starym Żyw cu  doszło do 
kłótni z pow odu kury, która n iepro­
szona w lazła w grzędy W andzlow i, 
to też ten począł ją zganiać z ogrodu, 
cow idząc Korczak uderzył go od łam ­
kiem  cegły tak silnie w twarz, iż roz­
ciął mu wargi i w ybił zęba. Za czyn 
sw ój odpow iadał K orczak przed są­
dem, który skazał go na 6 m iesięcy 
w ięzienia z zawieszeniem  na 3 lata.

zef Węgrzyn. —  Byt deszcz — mów i ze 
szczerością.

Na to przewodniczący: Byt deszcz, toście 
nie przyszli, a inni mogli przyjść?

—  Inni mieli parasole, a ja  nic miałem.

Ale o sprawie nie pamięta dziś nic, tak 
samo, jak pozostali z wczoraj dwaj inni 
świadkowie. Przewodniczący odczytuje ich 
zeznania ziożone w  sędziego śledcztgn.

Z zeznań W'ęgrzyna w śledztwie wynika, 
że pamiętnego dnia, w którym zajścia mia­
ły miejsce, spotkał oskarżonego Cyganka z 
jakimś drugim osonnikiem, którzy mu m ó­
wili, że będzie „odruch“ . Widział Jużo lu­
dzi i słyszał strzały.

Stróż nocny z Liszek, Franciszek Kowa­
lik odpuwiada na pytanie sędziego, że nic 
nie widział.

Przew.: Ładny z was stróż, powinien was 
wójt wyrzucić.

—  No — odpowiuda świadek —  była 
banda tak duża, że uciekałem.

Po tym zeznaje kilku świadków —  tych 
„odw odow ych", sprowadzonych na stwier­
dzenie niewinności oskarżonego Biedy.

W końcu staje przed sądem 56-letni Piotr 
W’yroba. Z zawodu jest kupcem i rolnikiem.

Upowladn on, że był cały dzień w skle­
pie zajęty. O zajściaeh dowiedział się do­
piero o godzinie wpół do dwunastej, gdy 
przyszedł do niego wystraszony stróż nocny.

Wstańcie i pilnujcie się —  mówił stróż 
—  bo około 300 do 400 ludzi przyszło do 
Liszek i wszyscy są bardzo wzburzeni 1 pod 
nieceni.

Świadek opowiada dalej jak później wi­
dział ich przechodzących przez Liszki, trzy- 
mali w rękach pewną krakowską gazetę i 
opowiadali w podnieceniu, że w Krakowie 
są poważne zajścia.

Słuchy te —  zauważył W yrobek —  okro­
pnie podniecały tłum.

Mówi następnie o najściu na sklep Bren- 
nera.

Zeznania tego świadka są tak żywe i we­
sołe, że przewodniczący musi je parokrot­
nie przerywać.

Z pośród pozostałych świadków wnoszą 
ważne momenty zeznania Jadwigi Cejnaro- 
wej.

W nocy zerwał ją ze snu hałas i ki-zj k. 
Wyszła przed dom i tu zastała kilkoro osób 
między innymi oskarżonego Cyganka. Po- 
v „'dzian o jej, że rabują sklep Brenncrn.

Oświadczyła, że należy iść tam z pomocą. 
Na to jednak usłyszała odpowiedź, że już 
nic się nie da zrobić, bo sklep jest otoczo­
ny przez kPkudziesięciu ludzi.

Mimo znacznej ilości świadków, wkrótce 
wyczerpano listę i po krótkiej przerwie 
przystąpiły strony do końcowych wywodów.

Po przeporw adzonej rozpraw ie za­
padł wyisok, m ocą którego 5-ciii os­
karżonych. skazanych zostało na 8 
m iesięcy więzienia, 4 ch po 1U m iesię 
cy. O skarżony Bieda skazany został 
na 15 m iesięcy więzienia, Lipiarz zaś 
uniew inniony.



e 1RAKOWSKI KURIER PORANNI?

T R Y B U N A  S P O R T O W A
Dwanaście punktów do zdobycia

u/ At ahouiskio/ fidze oJLręgoi*/e/
W  nadchodzącą niedzielę tcczyć 

się będą jak zwykle, m istrzostwa p ił­
karskie K ratow a. Tym  razem będą 
one ciekaw sze aniżeli wszystkie p o ­
przednie, bow iem  stają naprzeciw  sie 
b ie drużyny rów norzędne, bądź też 
drużyny słabsze są gospodarzam i, a 
w ięc własne boisk o  rów now aży lep ­
szą klasę przeciw nika Jedynym  w y ­
jątkiem  jest spotkanie O lszy z Nad- 
wiślanem , w  którym  lepsza Olsza gra 
u siebie. W ob ec  tego, że wszystkie w y

niki stoją pod  znakiem  zapytania, 
nie należy się spodziew ać w iększych 
niespodzianek. Tym  razem  po raz 
pierw szy rozegranych zostanie 6 spot 
kań. Na starcie zabraknie jedynie ben 
jam inka, który rew izytu je w  niedzie­
lę Sandecję no i jego  przeciw nika 
M akkabi. T rudniej też jest staw iać w 
tym tygodniu  h oroskopy , tym  bar­
dziej, że niem al wszystkie zespoły 
znajdują się w  „p ły n n e j"  form ie.

0 L 'z a  w  spotkaniu z  Nadw iślanem
nie pow inna m ieć ciężk iej roboty. 
D rużyna k ole jow a  znajduje się w bar 
dzo dobrej fo im ie , natom iast je j prze 
ciw n ik  jest bardzo słaby. Jeżeli „k o -

le jow cy " zagrają tak jak  w poprzed ­
nich spotkaniach, m ogą b y ć  o w ynik 
spotkania spokojn i.

Grzegói z tx k ; gra zetowir
no własnym  boisku

T ym  razem  przeciw nikiem  jego  bę 
dzie drużyna chrzanow ska Fablok. 
G ospodarze m ają na sw oim  koncie 
zw ycięstw o nad Tarnovią i reinis z 
Makkabi, a goście „ ty lk o "  zw ycię­

stwo nad ligow ym  Dębem . Poza tym 
Fablok  znajduje się w  świątecznym  
nastroju (jubileusz 10-lecia) i zagra 
zapew ne po  jubileuszow em u. Remis 
nie przyn iósłby gospodarzom  ujm y.

K a i

M etody godne potępienia
W  związku z nadzw yczajnym  w al­

nym  zebraniem  Śl. OZPN  czytam y w 
„P rzeglądzie S portow ym ":

„K andydatura red. Z iem by na prze 
w odn iczącego w alnego zebrania w y ­
skoczyła  p odob n o  w  ostatniej chw ili. 
.W przeddzień posiedzenia m ów iło  się 
o  dwu kandydatach na k ierow nika 
zebrania: ze strony „rzą d ow e j"  w y ­
sunięte m iało b yć  nazw isko 12-krot- 
uego prezesa Śląskiego OZPN  u p. 
Fliegera, podczas gdy op ozycja  obsta 
w ać m iała przy w yborze p. Nogaja, 
w spółredaktora  „P o lo n ii"  i głów nego 
przyw ód cy  buntu,

W  soLotę delegaci P Z P N u  zrezy­
gnow ali z forsow ania  czy je jk olw iek  
kandydatury, odda jąc tę sprawę de­
legatom  do sw obodnego rozstrzygm ę 
cia. P N ogaj uchodził w ięc już za 
stuprocentow ego przewodn iczącego, 
kiedy do gry wm ieszała się ręka służ 
bow ego policjanta.

O to na kilkanaście godzin  przed ze 
braniem  p. N ogaj został doprow adzo 
ny przez p o lic ję  do aresztu i zam ­
knięty w w ięziennej celi. Jak się oka 
zało, ciążyły na nim , jako na o d p o ­
w iedzialnym  redaktorze „Polon  
w yrok i sądowe, które w ładze przy­
pom niały sobie akurat w  m om encie 
zebrania i poleciły  mu je ods.ady- 
w ać".

T o  nie są m etody fa ir play. Ta 
przypadkow a zbieżność aresztowania 
p. N ogaja jako odpow iedzialnego re­
daktora, z przew odniczeniem  na wal 
nym  zebraniu jest w ięcej niż p od e j­
rzana. Gdyby p. Nogaj nie należał

SĘDZIOW IE NAJBLIŻSZYCH ME­
CZÓW LIGOWYCH

W ydzia ł Spraw Sędziow skich P Z 
P. N. zm ienił n ieco obsadę sędziów  
ską na najbliższą niedzielę, a m iano­
w icie  m ecz ligow y W arszaw ianka—  
Pogoń  prow adzić będzie w  m iejsce p. 
R utkow skiego p. Sznajder, a m ecz o 
w ejście d c Ligi Brygada— Śmigły pro 
w adzić będzie zamiast p. L iberm ana 
dr Lustgarten.

Na m ecze wr dniu 3 października 
w yznaczona została następująca o b ­
jada  sędziow ska: Mecze ligow e: Gaf- 
barnia— W isła  p. Kettig, Ruch —P o ­
goń  p. W ardęszkiew icz. O w ejście do 
Lagi Polon ia— Brygada p. Heitner, 
Śm igły— Unia p. Matiak.

do „o p o z y c ji"  PZPN  u, czy  byłby  are 
sztuwany?

Śm iem y w ątpić! D ziw nym i droga­
m i chadza dzisiaj sportI

WIADOMOŚĆ O PRZEŁOŻENIU  
PRZEZ BELGIJSKI Z W . PIŁKI NO 
ŻNEJ MECZU Z POLSKĄ NA ROK 
1939 w yw ołała  w prasie belgijsk iej li­
czne krytyki.

Sekretarz generalny Związku p., 
V erdyck  musiał w  związku z tym  zło 
żyć w  dzienniku „L es S ports" w y ja ­
śnienie, że zm iana term inu nie zosta­
ła spow odow ana złą w olą  związku 
belgijskiego, lecz jedynie trudnościa­
mi w  znalezieniu w olnego term inu 
w  roku  przyszłym , w  którym  rozgry ­
wane będą m ecze o m istrzostw o świa 
ta.

Małe „d e rb y "  Wisła— Cracovia, na 
boisku  b ia łoczerw on ych  zakończyła­
by się w  norm alnych w arunkach 
zw ycięstw em  lepszej W isły, ale tym 
razem  W isła  będzie m usiała zasilić 
ligow y zespół kilkom a zaw odnikam i 
IB d iużyny, a Cracovia w olna cd  mi 
strzostw będzie m ogła w ystaw ić n a j­
lepszy zespół. Mecz będzie napew no 
bardzo ciekaw y.

Krowodrza gości u siebie m istrza 
okręgu Podgórze. Mistrz „os ła w ion y" 
i osłabiony m oże się tym razem  pot­
knąć. Zespół dzieln icow y gra am bit­
nie i w cale dobrze. Nie m ożna tego 
narazie o Podgórzu  pow iedzieć. Nie­
k om pletny skład i m ało am bitna gra 
nie przypom inają  n iczym  zeszłorocz­
nego Podgórza, k tórego am bicje  się­
gały przecież ponad „C racov ię“ . Zw y 
cięstw o K row odrzy jest całkiem  m o ­
żliwe.

Drugi reprezentant prow in cji Tar- 
nowia, zjeżdża do Krakowa na m ecz 
z Wawelem w najlepszym  składzie z 
K raw czykiem  na czele, aby się zre­
habilitow ać za porażkę do Grzegó­
rzeckiego i słabą grę w  tym że m e­
czu. Tym  razem  goście m ają przeci­
w nika, k tóry im  lepiej odpow iada. 
W aw el gra technicznie i podobn ym  
gościom  stylem, ale jest jedną z nie­
licznych  drużyn, które nie m ają pun­
ktu, w obec czego drużyna jego  da ze 
siebie wszystko, aby przerw ać złą 
passę.

W reszcie Korona, która dotychczas 
nie zdobyła  żadnego punktu, ma m o­
żliw ość popraw ić sw oją  pozycję , gdyż 
gra na w łasnym  boisku. Ale m oże się 
rów nież dobrze skończyć na sam ych 
m ożliw ościach , bo przeciw nikiem  je j 
jest am bitny zespół Zw ierzyn ieck ie­
go, znajdu jący się obecn ie w  znacz­
nie lepszej form ie  aniżeli gospodarze 
i m oże na obcym  boisku zdobyć dwa 
punkty. Szczegółow y program  im prez 
ukaże się w  jutrzejszym  numerze..

GELINŚKI uległ w ypadkow i i jest 
potłuczony. Bram karz LKS-u spie­
sząc się w niedzielę na dw orzec, sko­
czy ł tak niezdarnie do tram waju, że 
potykając się, rozb ił zupełnie prawą 
nogę. T ym  też tłum aczyć należy to, 
że w drugiej p ołow ie  zastąpił Celiń 
skiego Lew andow ski.

TOWARZYSKI MECZ TENISOW\ 
POLSKA— AUSTRIA

W  czasie pobytu  w W iedniu  na mię 
dzypaństw ow ym  m eczu P olska— Au­
stria o puchar E uropy Środkow ej, 
radca O lchow icz pertraktow ał ze 
Zw iązkiem  Austriackim  o rozegranie- 
tow arzyskiego m eczu Polska— Austria, 
w  roku  przyszłym .

O becnie Zw iązek Austriacki prze 
słał pisem nie zgodę na pow yższą pro 
pozycję . Spotkanie odbędzie się w  
W arszaw ie w term inie, k tóry nie jest 
jeszcze defin ityw nie ustalony.

JĘDRZEJOWSKA NIE BĘDZIE
STARTOWAĆ W  LOS ANGELES

O rganizatorzy turnieju tenisow ego 
o m istrzostw o Pacyfiku  w  Los Ange­
les ofic ja ln ie  ogłosili, że Jędrzejow ska 
z pow odu  uszkodzenia nogi startować 
nie będzie.

SZNAJDER KONTUZJONOWANY

Znany tyczkarz Pogoni katow ickiej 
Sznajder w tym  sezonie nie będzie 
już p raw dopodobn ie startował z p o ­
w odu  kontuzji nogi Na ostatnicn mię 
dzynarodow ych  zaw odach lekkoatle­
tycznych w K atow icach Sznajder 
przy zeskoku skręcił nogę w kolanie. 
O becnie okazuje się, że skręcenie to 
jest bardzo n iebezpieczne i doskona­
ły lekkoatleta na dłuższy czas będzie 
zm uszony zaprzestać upraw iania spor 
tu.

O KLASYFIKACJĘ JĘDRZEJOW­
SKIEJ

W  najw iększym  brukselskim  dzie- 
niku sportow ym  „L e  Sports" znany 
ekspert tenisow y Albert Van Laetom  
analizuje sytuację tenisu m iędzynaro 
dow ego i polem izuje z listą prezesa 
Francuskiego Zw iązku Tenisow ego, z 
p. Gilou, k tóry um ieścił Jędrzejow ­
ską na piątym  m iejscu w tabeli n a j­
lepszych tenisistek świata.

P. Laetem  pisze, że p. O lchow icz, 
kapitan sportow y P Z L T  słusznie o- 
św iadczył, iż n ielogiczne jest stawiać 
na pierw szym  m iejscu  Angielkę Ro- 
und, która poza  Anglią nigdzie nie 
startowała. W edług eksperta belg ij­
skiego, trzeba postaw ić na jednym  po 
ziom ie Chilijkę Lizanę, Angielkę 
R ound i Jędrzejow ską, podczas gdy 
wszystkie pozostałe tenisistki w inny 
zająć dalsze m iejsca

M O D E R N IZ A C JA  O B J E K T O W  S P O R T O W Y C H
Z A K 0 P A N E 6 0

W  Zakopanem  odbyła się k on fe ­
rencja  w spraw ie przygotow ania  Za­
kopanego do m iędzynarodow ych  za­
w od ów  narciarskich FIS w  lutym 
1939 r.

Na k on feren cji om ów ion o i ustalo­
no przebudow ę skoczni na K rokw i 
wedle p rofilu  zatw ierdzonego przez 
FIS. Przebudow ana skocznia pozw oli 
na skoki do 85 m etrów . Nadto p o ­
stanow iono budow ę dw óch  dalszych 
skoczni, m ianow icie —  w D olinie Bia 
lego dla początku jących  (do 25 mtr.) 
oraz treningow ej (do 45 m tr.), która 
będzie zbudow ana na K rokw i, na 
w-schód od skoczni obecnej.

R ów nolegle z przebudow ą skoczni 
głów nej zostaną pod jęte-prace  w k ie­
runku m odern izacji urządzeń sporto- 
w o-sygnalizacyjnych . Na szczyci-; sko 
czni w zniesiony będzie m ały schron 
dla zaw7odnikówT, przy progu  wieża 
dla kierow nictw a zaw odów  i sygnali­
zow ania w yników , a po  obu stronach 
—  trybuny dla reprezentantów , władz 
prasy i organizatorów-.

Następnie om aw iano projekt roz ­
bu d ow y gm achu Sokoła. W  dobu do­
w anym  skrzydle znalazły pom ieszczę 
nie: sala gim nastyczna, sala do ze­
brań, świetlica sportow a, ośrodek W . 
F., poradnia sportow o lekarska, sza 
tnie, natryski oraz p ok o je  dla orga­
nizacji sportow ych. K onferencja  
stwierdziła celow-ość rozbudow y i

przydatność rozbudow anego gm achu 
Sokoła dla przeprow adzenia zaw o­
dów- FIS.

Przedyskutow ano następnie p ro ­

gram  akcji propagandow ej, ustalając 
że przeprow adzenie je j należeć bę­
dzie do W ydzia łu  Turystyki i M ini­
sterstwa Kom unikacji.

Hartm an sko czył 4,03 m tr.
Tyczkarz niem iecki, H arlm an z 

W rocław ia , który startował ostatnio 
w  K atow icach, uzyskał w niedzielę 
w skoku o tyczce dobry w ynik  4 03 
mtr., co  jest now ym  rekordem  ok rę­
gu śląskiego w- N iem czech. W  zwyż 
skoczył Hartman na tych sam ych za­
w odach  1.80 mtr.

W  REKORDZIE BRAMEK STRZEL  
CÓW  LIGOWYCH prow adzi obecnie 
trzech piłkarzy: W ostal, W ilim ow  ski 
i Lew andow ski, w szyscy p o  9 bra­
mek. Po 8 bram ek zdobyli Artur i 
Gendera, 7 —  Korbas, po  6 —  Góra, 
Piontek, Matias, Zem baczyński i Ł y ­
ko.

D Z IA Ł A L N O Ś Ć  K O M IS JI O B C IĄ Ż E Ń
Ę»rMęg iw.b Kiifcwifes3ni*:z.ych

W e wrześniu 1937 odbyło  się w 
Warszaw-ie 5'te posiedzenie K om isji 
O bciążeń przy Zw iązku Izb Rzem ieśl­
niczych , pośw ięcone aktualnym  za­
gadnieniom  podatkow ym , przy czym  
z pośrod  spraw rozw ażanych na K o­
m isji na w yróżnienie zasługują nastę 
pujące:

1) norm y szacunkow e d och od ow o­
ści przedsiębiorstw  rzem ieślniczych, 
ustalone w związku z w ym iarem  pań 
stwowdgo podatku d och odow ego 
(Dział I) na rok podatkow y 1397;

2) zryczałtow any podatek przem y

słow y od  obrotu dla drobnych  przed 
siębiorstw  na lala 1938 i 1939

3) p ro jek t reform  ustaw odaw stwa 
podatkow ego;

4) spraw a finansów  kom unalnych .
Izbę rzem ieślniczą w Łodzi repre

zentowali na K om isji —  W iceprezes 
Izby p. Andrzej Lew andow ski oraz 
k ierow nik  w ydziału  praw no - podat­
kow ego mgr Beigehnan.

Szczegółow e spraw ozdanie z prze­
biegu obrad K om isji zam ieszczone 
zostanie w  następnym  kom unikacie 
prasow ym .
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\#ebieslio k o t w i c a  n a  r a m i e n i u  
c e s a i ‘zowe/

„Od wiosny byliśmy zaledwie 
przez dwa dni razem44 —  pisze 
Franciszek Józef do swej żony 
jesienią 1887 r„ a było to w dru­
gim roku przyjaźni z Katarzyną 
Schratt. W  czasie tym jes* już 
Katarzyna rzeczywistą panią do­
mu w Burgu i Schonbrunie

Matka cesarza nie zezw oliła, by  
Elżbieta sama swe dzieci w ych ow y 
wała. Córka księcią Maksa m ająca 
b iegunow o przeciw ną naturę od człon 
k ów  rodu  H absburgów , była tą decy ­
z ją  do reszty zgnębiona.

Od śm ierci Ludw ika II nie zaznaje 
już spokoju .

W iedeń  interesuje się bardzo jej 
zapow iedzianą w izytą w Briindel- 
feldskim  zakładzie dla obłąkanych, 
gdzie w daje się w rozm ow y z ch ory ­
m i i odw iedza nawet ku przerażeniu 
ordyn u jących  lekarzy paw ilon  sza­
leńców . Podśw iadom ie obaw ia się 
takiego sam ego losu. Myśli, że każdy 
W ittelsbach  jest dziedzicznie obciążo- 
Jiy tą straszną chorobą. O dw iedza ten

tragiczny dom  ludzi, ży ją cych  ale 
m artw ych dla świata, by się naocznie 
przekonać jak i los czeka ją  rzekom o 
w przyszłości...

W  tym okresie zw iedziła już p o ło ­
wę Europy. W iosnę spędza w  Herku- 
lesbad, przesiaduje w lasach nad prze 
paściam i pisząc wiersze m iłosne.

Czuje się szczęśliwą ze znajom ości 
z pięknym , czarnow łosym  pastuJrem  
o dużych, żarzących  się oczach.

Każdego ranka odw iedza jego  m a­
ły  dom ek drew niany, by w ypić kubek 
świeżego koziego m leka. Stąd od w ie­
dza rum uńską królow ę Carmen Syl- 
w ę i cieszy się że w reszcie ma z kim  
m ów ić o swym  ulubionym  poecie  
H einem , którem u pragnie w ystaw ić 
jaknajw spanialszy, artystyczny p om ­
nik.

Następnym m iejscem  pobytu  jest 
m alow nicza  Sinaja. Stąd w raca do 
W iednia  po  to tylko, by  przepakow ać 
swe rzeczy i już w yjeżdża dalej w p o ­
dróż.

Tym  razem nad Altersee w spólnie 
z Franciszkiem  Salwatorem , który

if
jest w ielce zakochany w Marii W ale- 
rii. Cesarz nie pozw ala jednak na to 
m ałżeństwo. Nie lubi on toskajskiej 
linii dom u H absburgów . Elżbieta na­
tomiast uw ielbia rom antycznych  T o- 
skanów, z których  w ielu dla ukoch a­
nej przez siebie kobiety opuszcza 
dw ór i rodzinę.

Początek lata zastaje ją  w  Anglii, 
jedzie tam przez H am burg, gdzie się 
specjalnie zatrzym uje, b y  odw iedzić 
siostrę Heinego, staruszkę, z którą 
spędza długie godziny, przyrzeka 
grób poety w  Paryżu ozdob ić kwiata 
mi co  też czyni. Na wstędze złożonego 
w ieńca w idniał złoty napis: „C esarzo­
wa Elżbieta swem u ulubionem u p o ­
ecie".

Następna jej przystań to kąpieli­
sko arystokratów  angielskich Crom e 
w  N orfolku, skąd w ybiera  się n „ w y ­
spę W ight, skąd pisze do cesarza, że 
spełniając jego  życzenie, w róci ry ch ­
ło do dom u. Lecz rozm yśliła  się...

W iedeń stawał się je j coraz bar 
dziej obcy. Chętnie udaje się zawsze 
do Baw aryi. Tym  razem  odw iedza 
Marię W alerię —  a potem  cesarza.

Codziennie urządza w ycieczki w 
okolicę , która  w  tych stronach jest

JÓB PAAL 
znakomity n i w  

o  świata'- i] sławie 
wedle rysunku Gehl‘u

Odcinek
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bardzo piękną. Czyta Franciszkow i 
Józefow i swe wiersze, a cesarz pełen 
uprzejm ości zapew nia ją  iż p ięk n ie j­
szych nigdy nie słyszał...

I nie kłam ał, gdyż były  to pierw sze 
i jedyne w iersze jakie Franciszek 
słyszał...

Znany aktor Lew iński podczas ku 
racji w  Piszczanach dostał telegram 
w zyw ający  go do cesarzow ej na za­
m ek Kreuth nad Tegernsee.

W spóln ie  zw iedzili kościół, w k tó­
rym  przed 60 laty zaślubieni zostali 
rodzice cesarzow ej. Lew iński dekla­
m ow ał tam wiersze H einego, które 
cesarzow a w  skupieniu słuchała.

Słuchając poezji była w innym  
św iecie, zapom inała o wszystkim  co  
przyziem ne, przykre i brzydkie. Po 
skończeniu deklam acji podała L ew iń ­
skiem u tekst m anifestu, który po le ­
ciła  skierow ać do wszystkich ludów  
świata w ładających  językiem  nh-miec 
kim , bv datkam i przyczynili się do  
wrystawienia w Dusseldorfie pom nika 
Heinego...

W reszcie w  sierpniu jedzie  do 
lschlu. Po dwu dniach jest już znow u 
zniechęconą do dw oru  H absburgów .

(C. d. u.).
M M

Poradnia dla p o d lo tk ó w  w e  W iedniu
Wiedeń, w sierpniu.

Tysiączne rzesze młodzieży pragną zo­
stać mechanikami, monterami, ślusarza­
mi. Nieliczni decydują się na zawód kra­
wiecki. Dokąd dążą dziewczęta —  pod­
lotki?

„P oradn ia  dla p od lo tk ów " —  lśni 
w ielkim i czerw onym i literam i na 
m asywnych drzw iach.

W ch odzim y. O grom na sala, prze­
pełn iona interesantami. Jest ich trzy­
stu. Podlotki obojga  płci, absolw enci 
szkół pow szechnych lub m iejskich. Ci, 
którzy kontynuują naukę w gim naz­
ju m  bądź w stępują do jakiejś szkoły 
zaw odow ej, m e przychodzą tu. P o ­
radnia istnieje w yłączn ie dla dzieci 
b iednych  i średnich, n iezam ożnych 
warstw  społeczeństwa, które p ozba ­
w ione m ożności dalszego kształcenia 
się zm uszone są w stąpić natychm iast 
na praktykę do jakiegoś rzem ieślni­
ka, do jakiegoś m agazynu lub do fa ­
bryki. Nie m ogą sobie p ozw olić  na 
rozkosz d ługoletniego przygotow ania  
się do lekarskiej, adw okack iej lub 
innej kariery: con a jw yżej za trzy lata 
muszą już um ieć zarabiać, rozpocząć 
sam odzielny byt.

W szyscy interesanci znajdu jący się 
tu na sali liczą po  czternaści-.- lat. 
Nauczyli się czytać i p isać; posiadają  
dość skąpe i pow ierzchow ne w iad o­
m ości z arytm etyki, geograti i h isto­
rii —  i śpieszą, by się nauczyć ja k ie ­
goś rzem iosła,!,N ie długo zatrzym ują 
się oni u progu  życia : czeka ich sam o 
życie! Przez b iuro poradni przesuw a 
się codziennie ok oło  20.000 takich 
podlotków , absolw entów  pow szech ­
nych lub m iejskich  szkół w  W iedniu, 
(Pow szechne szkoły w Austrii są bez­
płatne) i siedm  lat trwa w nich na­
uka, tak, że dzieci spędzają w nich 
od  7— 14 r. życia. Jednakże na własne 
żądanie m ogą one z 3 lub 4 klasy 
przejść do m iejskiej, płatnej już szko­
ły). W szystkim  śpieszno jest do roz 
poczęcia  jakiejś pracy, do nauki ja ­
kiegoś rzem iosła. Po tym, po ukoń­
czeniu  trzechletniego kursu w  w ar­
sztacie kraw ieckim , w  m agazynie lub 
w fabryce zostają podm ajstrzym i, 
zaczynając już zarabiać, przestają być 
'Ciężarem dla rodziców  I3yle by ktoś f

zechciał ich  tylko przy jąć do pracy.
Lecz, niestety, m ało jest na to 

szans. C onajw yżej połow ie  kandyda­
tów  i kandydatek udaje się gdzieś 
urządzić. Pozostali zostają za płotem  
i —  żyją, pełnym  nadziei w yczek i­
w aniem : a nuż coś się nadarzy! N ie­
którzy muszą czekać na szczęśliw ą o- 
kazję ,dwa, trzy, a m oże i w ięcej na­
wet lat, a potem ... potem  nie chcą ich 
przy jąć na naukę, poniew aż są już 
zbyt „s’tarzy“  i m ogtiby już b yć zali­
czeni do w yższej pod  względem  w ie­
ku kategorii to jest do podm ajstrzych.

T o jest tragedia podlotków . P ozo ­
stali za p łotem  tw orzą rezerw ow e 
kadry arm ii bezrobotnych . W ' tępują 
oni w  życie bez określonyc zaw o­
dów , nie m ogą przyłączyć s-  ̂ do żad­
nego, że tak pow iem y cect a —  i zmu 
szeni są chw ytać wszelk lego rodzaju  
zajęcia. T o  są tak zwani H ilfsarbei- 
ter —  „p o m o cn iczy "  robotn icy . Dziś 
pracu ją  oni przy budow ie dom u, ju ­
tro przy napraw ie dróg szosow ych, 
pojutrze oczyszcza ją  u lice ze śniegu. 
W stąpienie do arm ii lub m ilicji uw a­
żają za wielki sukces: bądź co  bądź 
są przecież ubrani, obuci, syci, ba, 
otrzym ują jeszcze niew ielkie przy 
tym  wynagrodzenie. Jak w szystko na 
świecie, szczęście —  jest rzeczą wzglę 
dną.

W  W iedniu  —  w- ogóle w Austrii 
—  dbają w zruszająco o dzieci, o te 
subtelne kw iaty na niw ie ludzkiej, na 
wet wów czas, k iedy stają się już pod  
lotkam i, stają u progu życia.

Przed ukończeniem  szkoły przepro 
w adzone zostają 'śród  nich specjalne 
ankiety. Same dzieci pow inny od p o ­
w iedzieć na jedn o w yłącznie pytanie: 
jakie rzem iosło ich  najbardziej pocią 
ga. O dpow iedzi na pozostałe pytania 
(dotyczące zdrow ia, wagi, wzrostu, u- 
zdolnień itp ) udziela adm inistracja 
szkolna, albo lekarz szkolny.

Listy te w ysyłają  następnie do „P o  
radni dla p od lotk ów ", gdzie kierują 
się nim i przy segregow-aniu kan lyda- 
tów i kandydatek do różnych  zaw o­
dów  i rzem iosł. Każdy i każda z nich 
przychodzą już tu z gotow ą charak 
terystyką, ze w skazaniam i do czego 
są zdolni i co  ich pociąga. Nie zada­

w alając się tym  jednakże, poddają  
ich tu dokładnem u badaniu lekarskie 
m u i psychotechnicznem u, które w 
W iedn iu  stoi na w ysokim  poziom ie.

W  poradni pracu je sosunkow-o du­
żo  osób: psychologow ie, pedagogow ie 
lekarze, nauczycielki i nauczyciele, 
inżynierow ie, k ierow niczki i k ierow ­
n icy  szkół rzem ieśln iczych  —  o g ó ­
łem  20 osób, nie w łączając w  ich  licz 
bę m aszynistek, stenografistek itd To 
cały parlam ent. W yk on yw u ją  oni 
wielką, bardzo doniosłą i od pow ie ­
dzialną pracę. Nie istnieją dla nich le 
tnie w akacje —- w ręcz przeciw nie, 
wszak latem kończą  się zajęcia w 
szkołach —  i absolw enci szkół zaczy­
nają ob legiw ać poradnię. Przede 
wszystkim  rejestrują tu ankietow-e li­
sty. Są to nader ciekaw e dokum enty, 
opow iadające barw nie o skłonno­
ściach w spółczesnego m łodego p o k o ­
lenia.

Przede wrszystkim  zajm iem y się się 
m ęskim i listami. .W iększość bada­
nych 4.200 osób w yraziło życzenie 
zostania m echanikam i, elektrotech­
nikam i, m onteram i, ślusarzami, to ­
karzam i —  dążą w ogóle do w yspe­
cjalizow ania  się w  dziedzinie techni­
cznej: w  metalurg :. O koło  1.300 o- 
sób ch cia łoby  się kształcić w  dziedzi­
nie gastronom icznej tj. zostać p ieka­
rzami, rzeźnikam i, kucharzam i, kel­
nerami, subiektam i w- kolon ialnych  
m agazynach. 600 osób  m arzy o karie­
rze szofera, 400 —  zostałoby chętnie 
radiom echanikam i.

Charakterystyczny jest fakt, że pra 
wie nikt nie zdradza chęci do zaw o­
du kraw ieck iego: rzem iosło to w na­
szych czasach należy do najbardziej 
beznadziejnych, głodnych. W szystkie 
go 65 podlotków  chcia łoby zostać kra 
wcam i.

Naturalnie, w idu , bardzo wielu 
pragnęłoby zostać inżynieram i, leka­
rzami, adw okatam i, oficeram i, nau­
czycielam i, urzędnikam i; lecz zaw ody 
te są „m arzeniem  ściętej g łow y1/  dla 
takich, którzy otrzym a1 i zaledw ie e- 
lem entarne wykształcenie: zaw ody te 
w ym agają długoletniego przygotow a­
nia w w yższych szkołach, na uniw er­
sytetach, akadem iach

T o samo dotyczy dziew cząt: W iele 
z n ich chętnie pośw ięciłoby  się nau­
czycielstw u, albo jakiem uś w olnem u 
zaw odow i, ale grzechy ham ują d o ­

stęp do raju. Nie otrzym ały one i nie 
m ogą otrzym ać kon iecznego dla tych 
zaw odów  wykształcenia. Praw ie p o ­
łow a z tegorocznych  absolw entek 
szkół pow szechnych  i m iejskich  chcia  
łaby się kształcić w  dziale kom ersyj- 
nyrn. 3.400 dziewcząt chcia łoby z o ­
stać sprzedaw czyniam i w m agazy­
nach okryć, bielizny, obuw ia itp. a 
także urzędniczkam i w biurach, 
przedsiębiorstw ach ekspedycy jnych ; 
2.300 —  m odystkam i bądź szw aczka­
mi. Stosunkow o liczny odsetek dzie­
w cząt m arzy o karierze fryzjerskiej. 
Przeszło 100 dziew cząt dąży do posa- 
d) w kinie, a 8 —  m arzy o przyjęciu  
ich  w charakterze statystek do film u.

„P oradn ia  dla p od lo tk ów " posia ­
da w ielkie m ożliw ości. Rząd, w szyst­
kie zw iązki zaw odow e i k orporacje , 
chętnie idą je j na rękę. Poradnia ta 
prow adzi szczegółow ą statystykę o- 
sw obadzających  się m iejsc w  róż­
nych gałęziach handlu, przem ysłu i 
rzem iosła. Tu wiedzą, kogo, gdzie w 
danej chw ili urządzić. I w m iarę m o ­
żności urządza się każdego.

Pracodaw cy chętnie zw racają  się 
do adm inistracji poradni, p o irew aż 
wiedzą, że z całym  zaufaniem  m ogą 
polegać na jej rekom endacji. Nie ba ­
cząc jednak na w ysiłki poradni, rok  
roczn ie 5 do 8 tysięcy podlotków  z o ­
staje n ieurządzonych. Nie są to je ­
szcze bezrobotn i: kon iec końców  są 
to przecież jeszcze dzieci, m ieszkają­
ce pod  dachem  rodziców . Lecz z cza ­
sem zleją się oni z arm ią b ezrobot­
nych, tym bardziej, że w chodzą w ży  
cie bez określonego zajęcia.

—  P ocóż kształcicie dzieci na uni­
wersytetach —  m ów ion o rodzicom . 
D ajcie im lepiej jakiś fach  do ręki 
Proszę w ierzyć, kraw cy, szewcw, eks­
pedienci, bardziej są zabezpieczeni 
w życiu  aniżeli adw okaci, i ilozofo- 
wie, lekarze, nauczyciele.

Lecz dziś rów nież rzem ieślnicy nie 
są zabezpieczeni. 1 tu odczuwra się 
nadprodukcję. Zbyt wielu jest kraw ­
ców , szew ców , stolarzy. W szytkie za 
w ody, wszystkie gałęzie przem ysłu są 
przepełnione. Całe życie w ogóle jest 
zbyt przeładow ane. I kon iec koń ców  
dochodzi się do sm utnego w niosku, 
że zbyt w ielu jest ludzi na naszym  
grzesznym  padole płaczu. Rówmież 
nadprodukcja.



m KRAKOWSKI KIiRIER PORANNI

Czar kobiecych rak
O piew ane przez poetów , uw iecz­

n ione w  rzeźbie i m alarstwie, ręce od 
daw na są nie tylko sym bolem  pracy, 
ale tw órczości błogosław ieństw a. Nie­
podobna w ym ienić różn orodn ych  ty 
pów  rąk. W  każdym  razie dobrze u- 
trzym ana ręka, ch ociażby  spi acowa- 
na w yw iera w rażenie korzystne i este 
tyczne. Przeciw nie, ręka zaniedbana, 
chociaż piękna w linii musi budziś 
odrazę

Dziś jest już nie do pom yślenia, aby 
n ow oczesna kobieta, dbająca o siebie 
mogła nie w zracać uwagi na w ygląd 
sw ych rąk.

Szczególnej troskliw ości w ym aga­
ją  paznokcie Dw iem a podstaw ow y­
mi cecham i piękna paznokcia  są jego 
pow ierzchnia  i kształt. D ługość i bar 
wa odgryw ają  drugorzędną rolę, ch o ­
ciaż wiele pań sądzi, że jest w prost 
odw rotnie.

Idealna, gładka i przeźroczysta p o ­
w ierzchnia jest oznaką dobrego sta­
nu zdrow ia. Paznokcie zeszptcone 
głębokim i brózdam i, guzam i lub o 
zrogow acia łej pow ierzchni wskazują 
zazw yczaj na zły stan fizyczn y  i o- 
czyw iście nie m ogą w żadnym  lazie 
działać pociągająco.

Drugie m iejsce zajm uje kształt. 
W iele kobiet uważa osiągnięcie re­
k ord ow ej długości paznokcia  za sw o­
isty czar i pociąga jący  w ygląd. Jest 
to oczyw iście  przesada i w  dodatku 
przesada w niezbyt dobrym  guście.

A jaki kształt pow inny posiadać 
paznokcie.

W edług w ym agań estetyki kształt 
paznokcia  pow inien  odpow iadać 

kształtowi końca  palca. K ońce paz­
nokcia  zaś pow inny m ieć kształt m i­
gdałów . Ostre paznokcie są n iew ygo­
dne ze w zględów  praktycznych, gdyż 
łam ią się i strzępią szybciej niż pa ­
znokcie o k ońcach  tępych w kształ­
cie m igdałów .

Bardzo ważnym  zabiegiem  przy 
racjonalnej pielęgnacji paznokcia  jest 
masaż k oń ców  palców . Jest 011 n ie­
skom plikow any i polega jedynie na 
ruchu rotacyjnym  dużego palca na 
każdym  paznokciu  po  kolei. Dziesięć 
razy na praw o i dziesięć razy na le ­
w o —  ot i wszystko. Ucisk dużego 
palca na paznokcie w inien b y ć  lekki 
lecz z drugiej strony nie pow inien 
utrudniać ruchów  rotacyjnych .

R acjonalna p ielęgnacja  rąk p o le ­

S p r a e J a l>pra
SWETRA zakupisz najtaniej przy dużym 

wyborze, w firmie „MAGAZYN POLSKI** 
KR\KÓW, DŁliGA 50. Swetry damskie mo 
delowe 3.90, 6.50, 10.50. Męskie 2.50. 4.50, 
6.90. Dziecięce 1.50, 2.50, 4.50. Kapelusze 
męskie okazyjnie po 4.80. Buciki dziecin­
ne 2.50, 4,50.

WYŻYMACZKI „Parlakon** najlepsze z 5-cio- 
lutnią gwarancją, poleca na spłaty miesię­
czne po pięć złotych: SATTLER, Kraków, 
Stradom 18, tel. 147-51. 490/37

UWAGA! DOM MEB1 OWY IRAKÓW SZE- 
WSKA 9, I. p. poleca nowoczesne urzą­
dzenia, gwarantowanej jakości, na bardzo 
wygodnych warunkach zapłaty. C.eny n i­
skie.

MASZYNY DO PISANIA ~MASZYNODOM**, 
KRAKÓW, ZWIERZYNIECKA 11. 164/37

KOLORY, koce, bieliznę pościelową, najta­
niej poleca Eisen, Kraków, Sławkowska 2.

PYRCELE tuż przy Parku Krakowskim w 
najpiękniejszym położeniu 13, 15 i 17 mtr. 
frontu, zaraz do sprzedania. Zgłoszenia 
nrak. Kurier Wiecz., Kraków, M ikołaj­
ska 3 pod: „Park“ .

IIESTAURACJA PR Uk HOTELU „POLO- 
NIA“  ul. Pawia 2, poleca znakomite obia­
dy po 1.50 zł. Specjalność: co piątek karp 
po żydowsku, w niedzielę flaczki. 200/37

Najlepiej i najtaniej kupisz modne i ele- 
ganckid parasolki, parasole w firmie 
„UMBRELLO**, Kraków RYNEK GL. 11. 
WYKONUJE reperacje solidnie, szybko
i tanio. 198/37

ga jednak przede wszystkim  na utrzy 
m anio ich  w  nieskazitelnej czy-tości. 
Celem uniknięcia zarazków  najłat­
w iej dosta jących  się do organizm u 
przez brudne ręce m yć je  należy m o ­
żliw ie często, a już conajm niej przed 
i po  każdym  jedzeniu, po pow rocie  z 
pracy  lub miasta i przed udaniem  się 
na spoczynek. Ręce należy m yć w 
w odzie ciep łej m ydłem  przetłuszczo 
nym  paznokcie zaś szczoteczką. Stałe 
natłuszczanie przyczynia  się do u- 
zyskania gładkiego i m iękkiego na­
skórka. W  tym  celu należy po  każ­
dym  um yciu, na n ieco jeszcze w il­
gotne ręce nadładać jeden z dobrych  
reklam ow ych krem ów  do rąk, p rzy­
rządzonych  ze specja lnych  składni­
k ów  udelikatniających  skórę.

M anicure konieczny jest con a j­
m niej raz w Lygodniu. Stał się on b o ­
wiem  częścią składow ą higieny, przy­
czyn ia jąc się rów nocześn ie do bu ­
dzenia i szerzenia piękna oraz estety­
ki osobistej człow ieka. Jest to za­
bieg uzupełniający codzienną toaletę 
i św iadczący o dbałości danej osoby 
o sw ój zew nętrzny wygląd.

P o dłuższym  jednak stosowaniu 
lakieru zauw ażyć m ożna często, że 
na paznokciach  pojaw ia ją  się zm ia­
ny. N ajczęstszym i z nich jest m ato­
w ienie paznokcia i jego kruszenie. 
W iadom ą jest bow iem  rzeczą, że sta­
łe stosowanie lakieru p ow odu je  po 
pew nym  okresie czasu zbytnie w ysu­
szenie paznokci. Jest to defekt m ogą 
cy  się następnie przerodzić w  cały sze 
reg ch orób  paznokcia, trudnych do 
leczenia i stanow iący sam przez się 
przykrą dolegliw ość.

Co rob ić w  takim  w ypadku.
Przede wszystkim  należy starać się 

w m iarę w łasnych m ożliw ości złu za­
radzić. N ajw ażniejszym  zabiegiem  w 
takich razach jest system atyczne na­
tłuszczanie paznokci przed każdym  
m anicurem . Służą do tego przede 
■Yszystkim odpow iednio p rzygotow a­
ne specjalne odżyw ki, chron iące p a ­
znokcie przed ewent przyszłym i de­
fektam i lub zapobiegające już istnie­
jącym .

Jeżeli paznokcie łatw o pękają na­
leżałoby nasycać je  tłuszczem  np. g o ­
rącą oliw ą początkow o codzienie, p- 
źniej raz w tygodniu. Jest to jednak 
zabieg o w iele trudniejszy i bardziej 
skom plikow any, aniżeli stosow anie

.BROKAT*- GRODZKA 33 w podworcu. Naj 
większy wybór materiałów i przyborów 
gorsetowych.

Lokale
TRZY POKOJE, KUCHNIA II. P., LOKAL 

PARTEROWY tylny, jasny 5/6 ni I PIW ­
NICA obszerna, Starowiślna 19, oraz 
SKLEP NA ŚW. MARKA 27 w Krakowie 
do wynajęcia zaraz za czynszem z góry. 
W iadomość- Starowiślna 19, I. p. m. 8. 
Telefon 148 32 od 8— 10 rano. 201/37

2 DO 3 PANÓW lub uczni znajdzie pomie­
szczenie wraz z utrzymaniem tuż obok 
dworca kolej, na b. korzjstnych warun­
kach. Bliższa wiadomość w restauracji 
Zacisze, ul. Lubicz 15.

PREZERWATYWY pierwszorzędne z 3-let- 
nią gwarancją wysyła na całą Polskę — 
PERFUMERIA Kraków, Marka 20, telef. 
154-81. Tuzin zł 1.50 i 2.50. Dyskrecja za­
pewniona. Przy załączeniu ogłoszenia, 1 
szt. do tuz. bezpłatnie. i 08/33

Ks i p n o
Najnowsze maszyny do 
szycia po 150 zł z długo­
letnią gwarancją tylko u

B l i t z a
Kraków, Krakowska 30.

OTOMANY’, tapczany, fotel-łóżko, poduszki, 
różne łóżka połowę. Zakłada nowe sprę­
żynki —  chodnik do łóżek, „PERFEKT“ 
(dywanowe) wszelkie reperacje grutownie 
tanio —  SC1INITZER, ZAKŁAD TAPICER 
SKI, STAROWIŚLNA.

odży wŁ i.
O prócz cotygodn iow ego m anicure‘u 

co  dziennie należy odsuw ać przez mo 
kry ręcznik przyskórek  paznokci. Naj 
lepiej jest uczyn ić to po każdym  u- 
m yciu, gdy skóra jest jeszcze w ilgot­
na.

Na kon iec nasuwa się jeszcze pyta­

nie jak iej barwy lakieru używać.
W praw dzie paznokcie ponsow o 

krwiste lub p on sow o - fio letow e u- 
ch odziły  do niedawna za najm odniej 
sze, ale obecn ie zs najbardziej elegan 
ck ie uznawane są paznokcie pociągntę 
te tylko lakierem  barw y naturalnej 

Dr. med. J. Switalska.

rfeulr u l. Bocheńskiej

Ż Ą D A M  S P R A W IE D L IW O Ś C I
Mała sala teatru. Nastrój wycze­

kiwania. Dzwonek! Kurtyna podnosi 
się ao góry! W  czuwamy się w sztu­
kę. Jesteśmy w muzeum. Przewod­
nik objaśnia nas, że jeden z obrazów 
wiszących na ścianie, to portret mie­
szkanki Hamburga. Portret GlUckcl 
Hamcln.

I rozpoczyna się akcja. Czas: rok 
1«89. Sklep bohaterki sztuki. W  pe­
wnym momencie wchodzi młona ko­
bieta. Chce sprzedać pierścień. W ła­
ścicielka sklepu —  GlUckel Hameln 
z drżeniem serca poznaje pierścień! 
To pierścień, który należał do jej mę 
ża, a mąż jej nie daje znaku życia 
od kilku lat.

Od nitki do kłębka i okazuje się, 
że mąż jej został zamordowany. Za­
nim jednak Hameln zdołała udowo­
dnić, że tak jest, musiała przezujcie 
żyć wiele przeszkód, musiaia poprzeć 
swe oskarżenie u burmistrza. Akt ten 
—  kiedy GlUckel Hameln udowadnia 
żc jej teza jest prawdziwa, kończy 
się przejmującym wołaniem bohater­
ki sztuki: „Żądam sprawiedliwości**. 
Wszystko robi, byle tej sprawiedliwo 
ści stało się zadość! Nic ją nie może 
skłonić do zejścia z raz obranej dro­
gi. Ani prośby, ani groźby burmistrza 
czy jej współwyznawców, nic odno­
szą skutku. Twarda i stanowcza jak 
kamień, ta majestatyczna matrona 
imponuje.

Wypadki toczą się na scenie szyb 
ko. W  trzecim akcie Gl^ckel Hamcln 
dzięki wyjątkowej intuicji odkrywa 
wraz z swym zaufanym komorę, w 
której leżały zamordowane zwłoki jej 
męża. Scena wstrząsająca. Z zapamię 
tałym uporem GlUckel Hameln roz­
bija kilofem mury izdebki... lluwno, 
jakby do taktu swycli ponurych my­
śli... On tam leży... On tam leży... 
Chwila wyczekiwania... GlUckel Ha­

meln słania się na nogach... Trup zna 
ieziony!

Wypadki —  jak się rzekło —  toczą 
się szjbko. —  Burmistrz zrazu nic 
chce wierzyć... jakżeż to możliwe... 
ale wątpliwości pryskają, przecież 
znalazł się dowód aż nadto wystarcza 
jący! Teraz tok wymiaru sprawiedli­
wości winien się potoczyć normalnym 
torem! Tj-niczasem... wspólniczka 
zbrodniarza sama sobie wymierza 
sprawiedliwość, a zbrodniarz ucieka 
i przed ścigającymi chroni się .. do 
sktepu żony ofiary. Następuje drama 
tyczny dialog i Gl^cke! Hameln. któ­
ra wykazała, że potrafi być twardą, 
nawet dla swego najukochańszego sy 
na, ułatwia ucieczkę zbrodniarzowi! 
Ułatwia, bo jak mówi, któż potrafi 
spojrzeć w czyjeś serce! Ogrom zro­
zumienia, ogrom wj baczenia!

Zagrano sztukę nad podziw' dobrze! 
Każda rola dosnonalc obsadzona, Że­
by wymienić wszystkich grających, 
należałoby przepisać całjr afisz. Ale 
na pierwszj plan wybija się rola GlU 
ekel Hameln zagrana po mistrzow­
sku przez znakomitą artystkę Idę Ka- 
mińską. Określając jednym zdaniem: 
koncert gry aktorskiej. Pochwała —  
bez cienia przesady!

Sztuka na czasie: żółte łaty i żą­
danie sprawiedliwości. Zestawienie, 
nie wymagające komentarzy! A jed 
nak sprawiedliwość zwyciężał

Smutna refleksja: na sali widzów 
nie dużo. Na przedstawieniu świetne­
go zespołu aktorskiego! A teatr ten 
dostępny jest dla KażJego —  byłem 
jukby urzeczony! Bo gra tych arty­
stów —  jest zrozumiała —  nawet bez
s,ów * iń iM

K. M.

JUŻ OD 1 ZŁOTEGO MOŻNA KUPIĆ ŁA­
DNY ALBUM AMATORSKI W  OPRAWIE 
PŁÓCIENNEJ W  WYTWÓRNI ALBU­
MÓW S. RAUCHER, KRAKÓW, KRAKÓW 
SKA 29, I. P.

ANGIELSKI metodą psychotechniczną. Le­
ktura prasy i dzieł angielskich od pierw­
szej lekcji. Prof. dr Rotami Thorn, Sare- 
go 11, m. 9. 192/37

« a u L s t  —  w y c h o w a n i e
ANGIELSKIEGO

KARMEL
KOLETEK,

KURSY SAMOCHODOWO-MOTOCYKLOWE
Kraków, Szewska 1. Początek kursu 4 PA­
ŹDZIERNIKA. W pisy codziennie. 191/37

SPECJ ALlSCij- W ILI .OLETN1 K. .REPETY - 
TOllZY, przygotowują do matury ekster- 
nej, egzaminów wstępnych, koukursowych 
własną metodą pod gwarancją. Kurs kla­
sy trzechiniesięczny, telefon 138-98.

SZKOŁA MUZYCZNA im. St. Moniuszki
Kraków, Mikołajska 32, telef. 176-16. 
WPISY od 11— 13 i od 16— 19. W szy­
stkie przedmioty. —  Pełne zniżki ko­

lejowe.

PROE. ADOLF ISRAELI dyplomowany pia 
nista b. prof. wyższego kursu instytutu 
muzycznego im. Paderewskiego we Lw o­
wie, b. uczeń mistrzowskiej klasy prof. 
Stcuermana (Wiedeń), udziela LEKUJI 
FORTEPIANU. Warunki dogodne. Zgło­
szenia Kraków, Długa 61, tel. 113-69.

R ó z n e

CHORZY NA PRZEPUKLINĘ. DŁUGOLET­
NI SPECJALISTA M. L a NDAU, KRAKÓW 
DIETLA 44 I. P. WYKONUJE OPASKI 
PRZEPUKLINOWE, RÓŻNEGO RODZAJU 
SUSPENSORIA. OPASKI PO OPERACJI 
ŚLEPEJ KISZKI. PRZYJMUJE W SZEL­
KIE REPERACJE, POSIADAM LICZNE 
PODZIĘKOWANIA.

„RAZOL“  goli bez brzy­
twy najsilniejszy zarost 
w ciągu kilku minut.

„RAZOL**^ specjalny dla 
Pad usuwa zbyteczne nie­
estetyczne owłosienia. 

Ponadto propagujemy 
„REI LOT**, który usu­

wa włosy wraz z cebulką.

Schiiawald, Kraków, Dietla 51. (Niekrępują-- 
ce wejście przez sień na lewo).

UWAGA. Proszę skorzj stać z pobytu Jasno­
widzącej Luboskiej, która przyjechała na 
krótki czas. Kraków, Bracka 5, mieszka­
nie 12. Półpiętro front. 189/37

KRAWAT zakupisz najtaniej w specjalnym 
składzie krawatów „RECORD CRAVATES“ 
Kraków, Floriańska 35. Własna wytwór 
nie. —- H urt Detal. Tel. 143 68. 146/37

PRACOWNIA FUTER Józefa Bochenka, Kra 
ków, Floriańska 11, przyjmuje wszelkie: 
zamówienia z powierzonych materiałów i 
wszelkie reperacje po cenach najniższych.

119/37

kU ‘faktor odpow iedzialny i w ydaw ca : August Comber. Dru&ju-uta „Monopol** w Krakowie.


